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Chcłmszczyzna ocalona.
Duma odrzuciła wyodrębnienie Chełm

szczyzny ! Ta pomyślna i niespodziewana 
wiadomość, którą wczoraj pierwsi z prasy 
krakowskiej mogliśmy podać, odbije się w ca 
tej Polsce echem szczerego zadowolenia. 
Nowy podział OBtatniego szczątka terytoryum, 
symbolizującego niejako przeszłość Polski, 
został udaremniony.

Ciężki kamień nowego gwałtu spadł nam 
z piersi 1 dał narodowi polskiemu satysfakcyę 
moralną: tryum f dobrej sprawy i porażkę 
rozwydrzonego nacyonalizmu rosyjskiego, 
który z Chełmszczyzny uczyni! sztandar swej 
rozbójniczej polityki. Nie ulega bowiem wąt- 
pliwoścf, że punktem ciężkości gub. chełm
skiej było wydzielenie Jej z granic Królestwa 
Polskiego. Bo o cóż chodziło nacyónalistom 
rosyjskim w projekcie chełmskim ? Czyż na 
seryo wierzyli, że w granicach Królestwa 
Polskiego, pod opieką generał-gubernatorskiej 
władzy Rosjanie mogą być uciskani?

Trudno to przypuścić. A le oderwanie 
Chełmszczyzny miało dla wzbierającej fali 
r a cyc nal izm u rosyjskiego, dia Bobrińskicb, 
Rulogiuszów ltp , znaczenie Bztandaru, który 
chcieli zatknąć na zdobytej i odsądzonej od 
polskości Chełmszczyśnie. Żyjące wciąż po
mimo najsroższych prześladowań widmo Polski 
chcieli wypędzić raz ua zawsze z Chełm 
szczyzny — chcieli zadokumentować, że to 
kraj „rdzennie rosyjski". Ta fikcya — zro
dzona w chorych mózgach nacjonalistów 
rosyjskich — była głównym i zasadniczym 
motywem i celem projektowanego wydzielę 
ula gubernii Chełmskiej. Toteż uchwała Du 
my jest niewątpliwie p o r a ż k ą  inicyat.orów 
oderwania Chełmszczyzny i p o r a ż k ą  r o  
s y j a k i e g o  n a c y o n a l i z m u .  To, o co 
głównie im- chodziło, o wymierzenie ciosu 
w samo Berce Polski — przez nowy podział 
Królestwa Pilskiego zosfało właśnie udare
mnione!

Utworzenie gub. chełmskiej (w granicach 
Król. Polskiego) nie jest naturalnie dla nas 
obojętne — ale stanowi jedno z tych cią
głych szykan i prześladowań, które składa
ją się na dzieje narodu polskiego w zaborze 
rosyjskim.

Utworzenie nowej jednostki administracyj

nej z wyłączonych powiatów gub. lubelskiej 
i siedleckiej specyalnie w celach rusyfika- 
cyjnych i stworzenie w Chełmie nowego o- 
gnisba rusyfikacyl i nasłanie całej sfory 
zajadłych „dtejatielej" rozpocznie niewątpli
wie w tym nieszczęsnym kraju nowy okres 
rześladowań — ale i to przetrwamy, bo 

przetrwać mnsimy. Dziś jednak możemy z 
uczuciem ulgi stwierdzić nasze moralne 
zwycięstwo i sromotne fiasco twórców pro
jektu  chełmskiego.

*

Truduo dziś jeszcze zdać sobie sprawę z 
motywów, które tak niespodziewanie i na
gle przeważyły szalę sprawy chełmskiej na 
naszą stronę. N!e ulega tylko wątpliwości, 
że wynik głosowania spowodowała nagła 
zmiana stanowiska październikowców, kió- 
rzy znowu ze swej strony nie mogli doko
nać tak nagłego zwrotu bez jakiejś wyra 
źnej, konkretnej i decydującej pobudki. Nie
wątpliwie w najbliższej przyszłości dowiemy 
się, jakie to zakulisowe wpływy dokonały 
tego otrzeźwienia większości dumskiej. Dz'ś 
podnieść jednak należy fakt, że uchwala 
Dumy rozstrzyga sprawę chełmską w ten 
właśnie sposób, Jak to p r o p o n o w a ł  Dr 
K r a m a r z  w swych odezwach do rrsyj 
skich polityków, t. j. tworzy gub. chełmską 
pozostawiając ją  w granicach Królestwa Pol 
skiego.

Należy również podnieść z uznaniem wy
trwałą obronę naszej sprawy przez Koło 
polskie w Dumie. Z zadziwiającą wytrwało
ścią. do ostatniej chwili toczyli — posłowie 
polscy zdawało — beznadziejną walkę — z 
obłudą, kłamstwem, zaciekłością ri nienawi
ścią naszych wrogów! Wytrwali do końca na 
swym ciężkim posterunku i doczekali się 
tryum fu!

1812 — 1912

Ksiądz HUBO K O t ó p i
Reformator UniwBrsytetn DagieHoAshleyo.

ii.
Po trzecbletniem sprawowaniu urzędu 

rektora Uniwersytetu Jagiellońskiego, Kołłą 
taj złożył ten urząd, a sam się udał do War
szawy 1786 roku, albowiem mianowany zo 
stał referendarzem W. Ks. Lit. Tym sposo 
bem wszedł do cawodu politycznego, w któ
rym jego potęga umysłowa znalazła właści
we pole do przeważnego wpływu na najży
wotniejsze sprawy krajowe I do stosowania 
rozległych a zbawiennych pomysłów. Dzia
łalność Jego staje się tak  obszerną 1 wpły
wową, tak ściśle łączy się z najważniejszemi 
usiłowaniami narodu, że aby ją objąć i nale 
życie przedstawić, trzebaby opowiadać dzieje 
całej owej epoki. Na tem miejscu trzeba się 
ograniczyć do podkreślenia głównych mo
mentów.

Kołłątaj oddawna walczył z przesądami 
wśród społeczeństwa zakorzenionemi, ale nie

zawsze mu się to udawało; doszedłszy do 
przekonania, że temu winne wadliwe ustawy 
polskie, począł je  zgłębiać, studyować, roz
czytywać się w nich i naradzać się z biegły
mi w prawie.

Teraz jako referendarz, z obowiązku 
swego urzędu poznał gruntownie stan mie
szczan I ludu wiejskiego, ich usunięcie od 
praw nietylko obywatelskich, lecz i przyro
dzonych, ich niechęć ku możnym i obojętność 
na dobro powszechne, a w skutku tego brak 
Bił potrzebnych krajowi. Ulepszone wycho
wanie, rozszerzone do wszystkich stanów, 
mogło z czasem zaradzić temu, wrócić na
rodowi Jedność i siłę; lecz był to dopiero 
piękny zasiew, a tu potrzeba było już pionu. 
Aby przyśpieszyć zbliżenie się rozróżnio
nych warstw współczesnego sobie pokolenia 
ks. Kołłątaj usiłował przekonać szlachtę
0 potrzebie zrzeczenia się wielu szkodliwych 
przywilejów i wyłączności, w nieszlachcie 
znś chciał obudzić poczucie należnych jej 
praw i chęci upomnienia się o nie. W tym 
czasie właśnie zbierał się sejm 1788 roku 
aby oświecić zebraną na wyborczych sejmi
kach szlachtę, napisał szereg rozpraw o sta
nie Rzeczypospolitej i jej potrzebach, druko- 
kowauy pod tym tytulam „L:sty Anonima 
do Stanisława Małachowskiego, marszałka 
sejmu". Wyszło ich w ciągu sejmu cztery 
serye.

„Listy Anonima" odznaczają się zadziwia 
jącą Jasnością i trafaością sądu, a także, na 
owe czasy, rządkiem obywatelsklem uczu 
ciem. Tam skreślił oa wady społeczeństwa
1 jego urządzeń, wskazuje naglące potrzeby 
i środki zaradzenia złemu. W radach co do 
poprawy Rzeczypospolitej, n a s t a j e  n a j 
u s i l n i e j  na ustanowienie dziedzicznego 
tronu i stałego sejm u; „bo co to za rząd — 
powiada — któremu tylko co dwa lata na 
sześć niedziel przyprawiają głowę, który Je
żeli chce być czynnym, musi buntować się 
przeciw własnej konstytucyi; każda bo kon- 
federacya nic innego nie Jest, tylko rokosz 
przeciw prawu, tylko gwałtowny związek 
w takowym przypadku, gdzie albo forma 
rządu nie wystarcza, albo przemoc odporu 
potrzebuje".

Nadzwyczaj żarliwie przemawia Kołłątaj 
w interesie mieszczan i ludu wieśniaczego, 
wzywając formalnie szlachtę, aby Bię zrzekła 
swych praw i przywilejów na korzyść mie
szczan i chłopów.

Przeciwko Kołłątajowi wystąpił w nowej 
broszurze Seweryn Rzewuski, hetman polny 
koronny, na co mu znów odpowiedział Koł
łątaj swojemi „Uwagami".

Potem napisał osobną broszurę „O bez
królewiach w Polsce i wybieraniu królów, 
począwszy od śmierci Zygmunta Augusta, 
aż do naszych czasów", w którem to dziełku 
obszernie i gruntownie dowodzi szkodliwości 
elekcyi i powstaje na pacta concenta.

Rzewuskiemu wytyka szkodliwą dążność 
do utrzymania przewagi możnowładztwa 
i uwiecznienia niewoli ludu. Domaga się też: 
„ u b e z p i e c z e n i a  p r a w  c z ł o w i e k a  
i J e g o  o s o b i s t e j  s w o b o d y * .  Wiele 
z Jego myśli podanych w listach Anonima

uwzględniła Komisya sejmowa, do której 
wszedł także Kołłątaj i pracował w nie] jako 
najzdolniejszy i najczynniejszy członek.

(Jdy Komisya vel Deputacya ukończyła 
chlubnie swoje zadanie Kołłątaj został mia
nowany podkanclerzym koronnym. Dziękując 
królowi i sejmującym stanom ks. Podkan
clerzy (20 maja 1791 roku) za oddanie mu 
pieczęci, w płomiennej mowie, pełnej naj
wznioślejszych myśli, miłując swoją wdzię
czność, tak się wyraża: „PrawdoI jeżeli
dzielne twoje światło tyle dokazać mogło na 
umysłach prawodawców, jeżeli naród poddał 
się już twoim wyrokom, ty mi przewodni
czyć bądzlesz. Tobie od wczesnej młodości 
poświęcone życie ofiaruję do ostatecznego 
mego tchnienia; na twą boską świetność 
przysięgam królowi i narodowi, że cię na 
krok nie odstąpi, że ty będziesz postępowa
nia mego prawidłem". To wysokie uniesienie 
maluje radość Kołłątaja, że osiągnąwszy jedną 
z najważniejszych w kraju godności, mógł 
teraz bezpośrednio wpływać na obrady sej
mowe.

Odtąd często zabierał głos w k w es* y ach 
najżywotniejszych, popierając wszystko, co 
do podniesienia i uzupełnienia prawodawstwa 
polskiego służyło, słowem wszystkie lata 
jego publicznego zawodu wypełnione są za
dziwiającą czynnością, genlalnemi pomysłami 
dla dobra kraju i energią w ich przeprowa
dzaniu.

Kołłątaj był to mąż stanu i prawodawca 
znakomity.

Około ro k i .1794 Hugo Kołłątaj utracił 
wszystko, co tylko mógł utracić, a więc ma
jątek, zdrowie i cześć ludzką; zaczęły się 
dlań doświadczenia bardzo ciężkie dla jego 
charakteru. Zmienił się w tym czasie nie do 
poznania, gdy się na nim sprawdziło przy
słowie, że „szczęście kołem się toczy". Żela
zny jednak Mąż zniósł te wszystkie utrapie
nia ducha i ciała ze stoickim spokojem i 
jak  potem narodowi, tak  w tym czasie pró
by zapewne powtarzał sobie nil desperan 
dum!

Skazany na długie, blisko dziewięciolę 
tnie więzienie, naprzód w Józefoztadzle od 
14 lutego 1795 do 29 czerwca 1798 roku, 
potem w Ołomuńcu od 2 lipca 1798 do po
czątku 1803 roku i zupełnie oddalony od 
świata i ludzi. Aby więc ząjąć 1 rozerwać 
swój czynny umysł, wziął się do pracy nau
kowej, dosyć trudnej, zaczął badać historye 
rodu ludzkiego. Blisko sześć lat zbierał ma 
teryały, gromadził wypisy i uwagi własne, 
nim rozpoczął zamierzone dzieło, które w 
tak  trudnych okolicznościach miał napfsać. — 
Jednak, że w więzieniu nie miał od nikogo 
należytej pomocy, nie napisał wyczerpującej 
hfstoryi, ale skreślił w oddzielnych rozpra
wach szereg swoich dociekań, dając innym 
tym początkiem pobudkę do zupełnego wy
konania tak  ważnej pracy. Rozprawy te, k tó 
rych sześć napisał, zostały poprawione pó
źniej przez Jana Śniadeckiego, jego serde
cznego przyjaciela, co do przedmiotów, doty
czących nauk przyrodniczych 1 wydane zo
stały w Krakowie 1842 roku przez F. Koj- 
siewicza pod tytułem „Rozbiór krytyczny za-

WEATHERBY CHESNEY.
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sad historyi o początkach rodu ludzkiego", 3 
tomy.

Nadto napisał Kołłątaj w więzieniu oło- 
munieckiem dość ważne dzieło; „Porządek 
fizyczno moralny, czyli nauk* o należytościach 
i powinnościach człowieka, wydobytych z 
praw wiecznych, nieodmiennych I koniecz
nych przyrodzenia", w 3 tomach; pierwszy 
wydany w Krakowie 1810 roku.

Z ołomunieckiego więzienia został Kołłą
taj za staraniem księcia Adama Czartory
skiego wydobyty i uwolniony w styczniu 
1803 roku. Zhalazł się Jednak bez środków 
do życia, gdyż wszystkie Jego dobra osobi
ste i beneficyalne, zajęte były przez Austrya- 
ków. Dopiero brat jego Jan i przyjaciele da
wniejsi przyszli mu w pomoc znacznemi po
życzkami, ratując go w największym niedo
statku i nędzy, bo nawet ubrania uczciwego 
nie miał. Kłopoty majątkowe powiększyły 
Jeszcze i cierpienia fizyczne, bardzo dolegli
we : choroba atrytyczna, nabyta w wilgotnem 
więzieniu ołomunieckietn, już go nie opuści
ła aż do zgonu, krzywiąc piękną jego postać 
i odejmując mu swobodę do dawnych ząjąć 
umysłowych. Ci, co przedtem znali X. Hago- 
na, nie mogli się dość nadziwić i nalitować 
jego teraźniejszemu niedołęstwu.

Jednak umysł i usposobienie, wrodzona 
niezmordowana pracowitość, nie pozwoliła mu 
spocząć, rwał się do pracy, dopóki duch. się 
w nim kołatał. Przecież chęciom nie dopisy
wały już siły i po przybyciu do Warszawy 
w „Towarzystwie Przyjaciół Nauk* pracować 
nie mógł, pośrednio tylke na nie wpływał 1 
cieszył się Jego rozwojem.

Po krótkim pobycie w Warszawie udał 
się na Wołyń i tam osiadł w Stołpcu, blisko 
Krzemieńca, na małej dzierżawie, oczekując 
pomyślnego załatwienia spraw majątkowych 
w Wiedniu Tam w wiejskiem zacisza „uło
żył sobie prowadzić życie spokojne, niezna
ne, uważając do Jakiegoś czasu nieczynność, 
a prawie nieczułość na wszystko, za konie
czne dla siebie prawidło".

Ale takiemu, jak  X. Kołłątaj mężowi, t r u 
dno o spoczynek, ludzie z nim przyjaźnią 
związani, nie dopuścili do tego w imię wła
śnie tei przyjaźni i dobra publicznego. Je
dnym z takich ideowych i osobistych przy
jaciół Hugona Kołłątaja, był Tadeusz Czacki, 
człowiek osobliwszego czynu, zajęty pracami 
literackiemi, a bardziej jeszcze urządzaniem

TRSBIGZNY SZMARAGD.
( P o w i e ś ć ) .

Komisarz podzielił się oczywiście spostrze
żeniami swymi z lordem Hexham, który pa 
trzyt z bezgranicznem zdziwieniem na od
naleziony w tak dziwny sposób szma
ragd.

Spencer także nie mógł oderwać oczu od 
złowrogiego klejnotu, w którego fatalną moc 
zaczynał prawie wierzyć. Bo toż on tylko 
jeden zdawał sobie sprawę z doniosłego sko
jarzenia wypadków, które oplątać mogły 
Wkrótce lady Mildread siecią strasznych po
sądzeń. Ten człowiek, którego mieniła swym 
ttężem, a którego zualeziono w jej budua
rze zamordowanego jej własnym sztyletem, 
ten klejnot rodzinny, wydarty widocznie 
przemocą zabitemu i umieszczony w szuflad
ce jej biurka, rzucał dziwne światło na mło
dą lady. Byłoby o wiele dla niej pomyślniej 
gdyby szmaragd został rzeczywiście zrabo
wany i nie znalazł się tak niespodziewanie. 
Możnaby było wówczas przypuszczać, że 
wykradła go sama ze skarbca ojca, aby go 
pożyczyć Breadonowi. Byłoby to nawet zro 
zumiałem, ponieważ znając przesądną nie 
chęć, jaką żywił Jej ojciec do tego klejnotu, 
Usunąć go mogła bez skrupułu, zasilając je 
dnocześnie pustą kieszeń Bwego sekretnie 
zaślubionego małżonka.

Ale tu  rozegrała się widocznie gwałto
wna scena, w czasie której szmaragd wy
darty został przemocą Breadonowi, a zło
czyńca, który ukrył go w biurku lady Mil

dread, musiał ją  chyba uważać za swoją 
wspólniczkę.

Takie mniej więcej przypuszczenia snuły 
się po głowie komisarza, który wiedział z 
doświadczenia, ża często najszanowniejsze i 
najznakomitsze domy, mają jednak smutne 
tajemnice rodziune, które ukrywają staran
nie przed światem, aż dopóki nadzwyczajna 
Jakaś katastrofa niewywiecze ich na świa 
tlo dzienne.

Taki właśnie wypadek zajść musiał te
raz w Hfxhamhall.

To też po ukończeniu przedwstępnych 
badań komisarz oświadczył grzecznie, ale 
sfanowczo, że musi przystąpić bezzwłocznie 
do przesłuchania lady Mildread.

Usłyszawszy to, lord Hexham probował 
wytargować od urzędnika zwłokę, przynaj
mniej do ju tra  ze względu na osłabienie 1 
nerwowy rozstrój, jakiemu córka jego ule
gła chwilowo.

Ona nie przyjdzie — powtarzał uparcie— 
znajdziesz ją pan tu przecie i tak na każde 
zawołanie.

Ale Milly, która słyszała widocznie całą 
rozmowę ukazała Bię niespodzianie w progu. 
Zdążyła już była zmienić suknię 1 otulona 
białym szlafroczkiem z nisko zapiętemi wło
sami, wyglądała pomimo przygnębienia swe
go tak czarująco, a jednocześnie tak młodo, 
i niewinnie, że urzędnik uczuł się prawie 
onieśmielonym na jej widok, a cały gmach 
jego posądzeń zachwiał się, jeżeli nie runął. 
Ale opanował wnet to pierwsze wrażenie l 
podsunąwszy grzecznie fotel młodej lady, 
zasiadł sam naprzeciw nie] i rozpoczął prze
słuchanie, któremu lord Hexham i Spencer 
przysłuchiwali się w trwożnem milczeniu.

— Kiedy pani wręczyła szmaragd zamor 
dowanemu ? — zapytał bez wstępu komi
sarz.

— Nie dałam mu go wcale — odpowie
działa spokojnie Milly, a zresztą szmaragd 
znikł właśnie w tych dniach ze skarbca me
go ojca, więc gdybym nawet chciała obda
rzyć nim Herberta Breadon, nie mogłahym 
tego dokazać. Milly nie wiedziała dotąd o od
nalezieniu szmaragdu, a w głosie jej brzmiała 
taka szczerość, że nawet sceptyczny komi
sarz, nie mógł jej posądzić o kłamstwo.

— A czy rozmawiała pani z nim kiedy 
o tym rodzinnym klejnocie ?

— Tak jest, opowiedziałam raz historyę 
szmaragdu.

— Czy miał sposobność widzieć go kiedy?
— Tak Jest, widział go raz na mojej szyi, 

było to właśnie wtedy, gdy ojciec mój wi
dząc mnie ustrojoną w ten klejnot, wymógł 
na mnie obietnicę, że go już nigdy nie włożę.

— W takim razie H erbert Breadcn mu
siał go sam zabrać ze skarbca, zauważył za
myślony komisarz. Mildread, k tóra wtedy do
piero dowiedziała się o odnalezieniu szma
ragdu, zmieszała się po raz pierwszy. — Nie 
chciała widocznie oskarżać człowieka, który 
był jej kiedyś drogim, czy też miała inne 
przyczyny, dość, że od tej chwili wzbraniała 
się dawać dalszych wyjaśnień 1 komisarz‘mu- 
slał się zadowolnić tem, co dotąd od niej u- 
słyszat. Ale doświadczony urzędnik nie dał 
się tak  łatwo zbić z tropu. Oświadczył tylko, 
że skoro milady jest widocznie zbyr. znużoną, 
aby odpowiadać na dalsze pytania, zmuszony 
będzie zwrócić się z kolei do służby. Wybór 
jego padł oczywiście przedęwszystkiem na 
Martę, k tó ra  Jak wiemy, czekała niecierpli 
wie tego wezwania. Tu dopiero okazała się 
jawnie w oczach Spencera wyrachowana prze 
wrotność tej kobiety. Odpowiedzi Marty były 
na pozór skromne, pełne godności i taktu. 
Trzymała się zda się ściśle przedmiotu, mó
wiąc tylko to, co było koniecznem, a prze

cież z każdej jej odpdwiedzi, z każdego slo- 
wa wypowiedzianego przez nią, można było 
wysnuć jakiś szczegół, przemawiąjący prze
ciw lady Mildread. Po odczytaniu protokołu 
z jej zeznań, każdy najmniej przenikliwy 
człowiek musiałby dojść do wniosku, że Milly 
musiała być conajmnie] współwinną w śmierci 
Breadona, o ile go sama nie zamordowała. 
Zręcznie rzucanemi półsłówkami, Marta dała 
do zrozumienia, że lady Mildread zostawszy 
tajemnie żoną Breadona, pożałowała wkrótce 
tego kroku, ponieważ nachodził on ją często 
wymuszając od niej datki pieniężne. Że zre
sztą nowa miłość zagościła w jej sercu, wo
bec czego Breadon stał się dla niej cięża
rem. Wspomniała coś o gwałtownej zazdrości 
tego ostatniego i o częstych sprzeczkach, 
których echo dochodzić ją miało w chwili, 
gdy stała na straży w apartamentach swej 
pani, w czasie tajemnych odwiedzin Breadona. 
Milly pogrążona w głębokiem zamyśleniu, 
zdawała się nie słyszeć tych zeznań tak dla 
niej obciążających, za to lord Hexham i Spen
cer z trudnością powściągali oburzenie.

  Ta niegodziwa kobieta chce zgubić
twoją córkę — szepnął Spencer, ściskając 
konwulsyjnle rękę przyjaciela.

Lord Hexham był Jtegoż samego zdania, 
ale rozumiał dobrze, że nie powinien wyra
żać swej opinii, dopóki śledztwo nie będzie 
ukończone.

Obiecywał sobie za to porachować się po
tem z chytrą dziewczyną, k tóra odpłacała się 
czarną niewdzięcznością za życzliwość i zau 
fanie, jakie jej okazywała młoda pani.

Śledztwo trwało dni kilka, nie przynosząc 
żadnych pewnych wskazówek co do osoby 
nieznanego zbrodniarza. Jedno tylko stwler 
dzonem zostało jednomyślnie, że cios zada
nym został z niepospolitą Bilą, do której nie 
każdy mężczyzna byłby zdoteym, a cóż do

piero wątła i delikatna kobieta. Broń, k tórą 
Breadon został zabity, była raczej koszto* 
wnem cackiem, ostrze jej przytem nieco stę
pione, nie tak łatwo zatopić się mogło w 
ciele ofiary. Znawcy i eksperci, którzy o* 
glądali ranę, zastanawiali się nad nią długo 
i doszli do przekonania, że ten, który ją za
dał, musiał posiadać specyalną wprawę we 
władaniu sztyletem, a cios przez niego wy
mierzony, miał w sobie coś niezwykłego, pra
wie nadludzkiego, gdyż sztylet powinien był, 
WBdle wszelkich praw wytrzymałości, złamać 
się w ranie, gdy tymczasem wyszedł z niej 
nietknięty, powleczony tylko złowrogą, krwa
wą rdzą.

Ostatecznie lady Mildread uwolnioną zo
stała od wszelkiej odpowledolalności, a zwło
ki nieszczęśliwego jej męża spoczęły w gro
bowcach Hexhatn hallu. Łatwo jednak domy
śleć się, że dobre imię młodej lady, ucier
piało bardzo w czasie procesu, który dał po
wód do różnych uwłaczających Jej, domysłów. 
Pozornie litowano się nad nią, ale w grun
cie współczucie to było tylko źle  ukrywaną 
pogardą.

Lord Hexham rozumiał to dobrze, ale czuł 
się bezsilny wobec ogólnej niechęci. Powró
ciwszy do domu po ostatniem posiedzeniu 
sądu, z którego córka Jego wyszła uwolnio
ną, ale nie zrehabilitowaną, lord zgromadził 
w przedsionku pałacowym całą służbę, a po 
tem kazał Btanąć przed sobą Marcie.

— Nie zajmuję się zazwyczaj sprawami 
moich sług — rzekł lodowatym tonem — ale 
skoro tracę do którego z nich zaufanie, nie 
zatrzymuję go dłużej. Niech więc wypłacą 
zasługi Marcie i niech jutro odejdzie.

— Mogę odejść dziś jeszcze — odparła 
wyniośle Marta, której oczy ciskały pło
mienie.

(Ciąg dalBzy nastąpi).
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azkół w trzech tamtejszych guberniach. Ten, 
gdy alę dowiedział o przybyciu w tam te 
strony Kołłątaja, natychmiast, nie zwlekając, 
podążył do niego i odwiedził znakomitego 
reformatora Akademii krakowskiej i usilnie 
namawiał do udziału w pracy i z całym z a 
pałem wystawiał ważność zadania, aby Koł
łątaj zreformował szkoły wołyńskie lub przy
najmniej podał piany zreformowania tychże, 
Jeżeli sam koniecznie chce alę ukrywać; — 
przyrzekał mu, że wszystkie Jego plany i 
projekta będzie przeprowadzał od siebie...

Na jego usilne prośby wygotował Kołłą
taj projekt reformy azkół na Rusi (Wołyń, 
Podole, Ukraina) i na tej zasadzie powstało 
słynne Liceum krzemienieckie i szereg szkół 
niższych w tamtych stronach.

Trzeba dodać, że wyrzekając się zupełnie 
miłości własnej. Kołłątaj nie pozwolił, aby 
Jego projekty były przedstawione księciu ku
ratorowi Czartoryskiemu i pomagał Czackie
mu bezinteresownie i bezimiennie.

Gdy został zawarty pokój w Tylży, wró
cił Kołłątaj do Księstwa Warszawskiego i 
zamieszkał w departamencie kaliskim. Rych
ło też ogłosił dwa dziełka: „O politycznym 
stanie Europy" i „Uwagi nad teraźniejszem 
położeniem Księstwa Warszawskiego".

Nie przebaczyła tego literackiego w ystą
pienia Kołłątajowi zazdrość i przypisano je 
chęci zwrócenia na siebie uwagi i wejścia do 
urzędowania, jakby to było zbrodnią przy 
nadzwyczajnych jego zdolnościach, doświad 
czeniu, dawnych i ogromnych zasługach i do
tąd świeżym umyśle.

Nie pragnął jednak ju t  Kołłątaj posady 
publicznej, jak to widać z jego odpowiedzi 
na list Jana Śniadeckiego z dnia 19 listopa 
da 1809 roku, w którym go ten zachęcał, 
.aby odzyskawszy swą własność (majątku 
wą) i zapewniwszy sobie byt wygodny na 
resztę życia, oddał się całkowicie naukom, 
a osobliwie historyi polskiej". Odzyskać dzie
dziczne swe dobra pragnął Kołłątaj nie dla
tego, aby się do bogactw miał bardzo przy
wiązywać, ale aby mógł długi wielkie pood- 
dawać swym wierzycielom, którzy i tak bar
dzo długo z wielką cierpliwością oczekiwali 
zwrotu swej należytości.

.Żadnego — powiada Kołłątaj — nie u- 
czynileia kroku, aby być pomieszczonym w 
liczbie rozkazujących lub wykonawców. — 
W staraniach o odzyskanie mojej własności 
nie byłem natrętnym ; przedłożyłem, co ml 
się należy i drogą, którą można się przeko
nać o rzetelności skargi. Jeżeli odzyskam 
moją własność, oddam się spokojnej pracy... 
wszak po tylu pracach mam prawo do chlu
bnego spoczynku". W tym spoczynku zamie
rzył napisać „polski Robespierre", uwagi nad 
stanem rządu w Polsce od najwcześniejszych 
początków aż do roku 1791.

W tym celu wrócił do Warszawy. Lecz 
osobiste szczęście nie miało być udziałem 
Kołłątaja, ledwie uporządkował swoje sto
sunki, umarł w Warszawie 28-go lutego 
1812 roku.

*
Świadek czynów Kołłątaja i powiernik je 

go najskrytszych myśli, Jan Śniadecki, który 
go znał i widział w czasach największego zna
czenia i wpływu, a potem w największym 
niedostatku, złamanego cierpieniem i oplwa- 
nego przez zazdrosnych „małoduchów", we 
wspomnieniu, jakie wkrótce po śmierci Koł
łątaja napisał, mówi o nim wszędzie z uwiel
bieniem, kreśląc obraz jego charakteru i przy
miotów.

„Był ksiądz Hugo Kołłątaj, powiada, po
staci przystojnej i szykownej, w mowie ła
godny, poważny, płynnie i przyjemnie się 
tłómaczący, umysłu zawsze p r z y t o m n e g o ,  
charakteru żywego, śmiałego, więcej skry
tego jak  otwartego. W mocnych poruszeniach 
umiał się miarkować i posiadać. Tkliwy na 
cierpienie ludzi, nie miał w sobie ani zawzię
tości, ani zemsty. W przywiązaniu giętki aż 
do słabości, w przyjaźni nadto łatwy, sta te
czny, ale nieszczęśliwy. Sam obyczajów pro
stych i czystych, zawsze baczny na przystoj- 
ność, był na słabości ludzkie wyrozumiały, 
dla swych domowników i sług Błodki i przy
chylny. W wydatkach domowych hojny, lu
biący życie wystawne i wygodne, ale umie
jący spokojnie znosić niedostatek. W zamy
słach i przedsięwzięciach śmiały aż do upo
ru ; żadne przeszkody l zawady nie zdawały 
mu się do pokonania trudne, bo> w żyznej 
swojej głowie znajdował zaraz rozliczne śro
dki do uniknienia ich albo do zwyciężenia, 
i dlatego, gdy raz plan robót ułożył i popie
rać zaczął, wszystkie zarzuty i Irudności były 
popisem dla jego głowy, ale nie osłabieniem 
przedsięwzięcia. Przy bystrem pojęciu, przy 
dziwnej łatwości w robieniu i pisaniu, praco 
witość wielka, niezmordowana. W przeciwno
ściach cierpliwość 1 wytrzymałość prawie 
stoicka. Naukę i każdy w ludziach talent ko
chał, pojmował i poważał. Krytykować nie 
lubił; gdzie było coś zganić tylko się wstrzy
mywał od pochwał".

Rzadkie to, zastanawiające przymioty i 
wysokie bardso zalety, a taki mąż, jak Jan 
Śniadecki, nie może być pomówiony o próżną 
deklamacyę. Zresztą sam Kołłątaj zostawił o 
sobie świadectwo w swej ostatniej woli. U- 
czyniene w obliczu śmierci, może być przy
jęte, chociaż we własnej sprawie. „..Grób 
stał się dla mnie pożądanym, spieszę do tego 
domu wieczności, gdzie wolny od niesprawie
dliwości i niewdzięczności ludzkiej, odpocznę 
na zawsze!" Wyznaje dalej, że żył i umiera 
w wierze katolickiej - rzymskiej, która, jak 
mówi, .nie była nigdy ciężarem dla jego ro
zumu". Wie Bóg, że wszelkie porywczości 
zapalonych umysłów naganiałem i ile się dało 
tłumiłem... Czyniłem dobrze ile mogłem, nie 
dlatego, abym się ludziom podobał, lecz abym 
zbliżył dobro Im potrzebne".

Kołłątaj, k tóry trząsł rządem narodowym 
przed którego władzą i rozumem płaszczyło 
się wielu, ten ksiądz, k tóry sam sobie od
mawiał niejedno, gdy tego zachodziła po
trzeba, by tylko biedaka akademika we
sprzeć i dopomódz mu do dalszych studyów, 
ten, który siły i zdrowie stargał na posłu
gach Ojczyzny a pracował za kilku, ten u- 
miera prawie w nędzy, pod cudzym dachem, 
spotwarzony ... s chrześcijańskiem przeba

czeniem dla potwarców. On, który zdawał 
się nie być „dobrym kapłanem" umiera tak 
lak na kapłana-katolik a przystało. Ha ubó
stwo też się nie skarżył kanonik krakow
ski: „Tak się podobało Opatrzności. Nie sar
kałem na jej wyroki, uważałem je owszem, 
Jako widome dobro. Było to gorzkie, ale 
skuteczne lekarstwo, Które posłużyło do o- 
kazania przed światem mojej niewinności. 
Stan nędzy, w którem mnie śmierć zastaje 
najwidoczniej każdego przekona, jak  złośli
wie mnie spotwarzono, rozglasząjąc, że mi
liony publiczne ukryłem, że w momencie o- 
gólnego upadku o sobie nie zapomniałem... 
Nienawiść i pot warz niema więcej potrzeby 
krzywdzić moich popiołów, a jeśli prawda 
nie była wszystkim dotąd znaną, stanie ona 
teraz na moim grobie i dowiedzie, że nie 
mam cobym mógł nazwać mojem".

To szlachetne i szczere usprawiedliwie
nie powinno oczyścić Jego pamięć z wielu 
zarzutów.

Był to niezawodnie mąż stanu niepospo
lity, umysł dziwnie bystry i gorący patryo- 
ta. W skutek jego demokratycznych prze 
konań i pism niektórych noszących ślady 
wpływu rewolucyi francuskiej, wielu współ
czesnych uważało go za warchoła i Jakobi
na. Ale nie trzeba Zapominać, że „warchołem 
i Jakobinem" był wówczas każdy kto pra 
gnął gruntownej naprawy Rzeczypospolitej i 
zrównania stanów. Zaś w perspektywie dzie
jowej — postać Kołłątąja przedstawia się 
nam tylko w jasnem świetle reformatora 
polskiego szkolnictwa i szermierza równości 
praw dla wszystkich. Jego działalność ozdo
biła niezawodnie nieszczęsny scbyłek Polski.

J. P.

Uroczystości Kołłątajowskie,
Akademia ku czci Kołłątaja.

„Nil desperandum“ (Kołłątaj).
X. Hugo Kołłątaj został uczczony w se

tną rocznicę swego zgonu, tj. 28 b m., uro
czystym obchodem, urządzonym wieczorem 
w auli Uniwesytetu Jagiellońskiego przez 
krakowskie Towarzystwu filozoficzne.

Obszerna przestrzeń auli i przyległej sali 
wypełniła się całkowicie zaproszonymi gość 
ml, przybywającymi też z dalekich części 
Polski. Reprezentowane były wszystkie sfe
ry społeczeństwa bez różnicy przekonań i 
zawodu tak, że to liczne zebranie naprawdę 
było naocznym dowodem powszechnej czci 
dla Hugona Kołłątaja.

W pierwszych rzędach i wlbocznych gru 
pach foteli obok katedry zasiadło grono pro
fesorów Uniwersytetu Jagiellońskiego z rek
torem Szajnocbą na czele, tudzież członko
wie Tow. Filozoficznego z rodzinami. Dalej 
widać było przedstawicieli wszystkich sfer 
towarzyskich, duchowieństwa, deiegacye kil 
kudziesięciu stowarzyszeń, młodzież akade
micką i gimnazjalną, robotników — a licz
ba szczelnie zgromadzonej publiczności do
chodziła do tysiąca.

Kiedy prezydyum Tow. Filozoficznego za
jęło miejsce na katedrze, rozległa się kan ta
ta nó cześć Kołłątaja, ułożona przez K. L u 
b e  c k i e g o ,  z muzyką M. S w i e r z  y ń s k i e -  
go, którą odśpiewał chór akademicki pod 
batutą B. W a l e w s k i e g o .

Następnie zagaił zebranie prezes Towa
rzystwa Filozoficznego, prof. Dr M. S t r a 
s z e w s k i .  Uroczystość dzisiejsza — mówił— 
to obchód „Dziadów". Któż usłyszawszy imię 
Hugona Kołłątaja — Jeżeli tylko ma w pier
siach serce polskie — nie dozna uczucia du
my ? Czyjaż wiara nie skrzepi się w przy- 
bzI< ść i w  odrodzenie się narodu, który ta 
kich wydaje synów? Gdy wspomnimy Hugo
na Kołłątaja, zaraz nam w pamięci zaświecą 
jakuby dwie gwiazdy wspaniałe: „Komisya 
Edukacyjna" i „Konstytucya 3 Maja".

Widocznie Opatrzność nie przeznaczyła 
□as do tego, abyśmy kiedykolwiek, jako na
rodowa i polityczna całość istnieć przestali i 
w morzu innych narodów i ras się roztopili, 
skoro w przededniu nąjsroższych katastrof 
narodowych, użyczj ła nam możności zorga
nizowania takiej władzy, jaką była Komisya 
Edukacyjna, skoro przed ostatecznym pogro
mem pozwoliła nam na rozpalenie tego o- 
gnistego słupa, rozświecającego drogi pol
skiej przyszłości, jakim Jest Konstytucya 3 
Maja.

Na tych zaś narodowych skarbach wyci
śnięte jest piętno twórczej myśli Kołłątaja. 
Wspomniał następnie mówca o zasługach 
Kołłątaja dla Uniwersytetu, dodając, że pra
wdopodobnie nie bylibyśmy tu dziś w tym 
gmachu, nie patrzyłyby na nas z tyoh oto 
ścian portrety tych dostojnych postaci i nie 
łączyliby się w duchu z nami ci świadkowie 
wielkiej przeszłości, tworząc w taki sposób 
widomy węzeł między młodszemi a dawnemi 
laty, gdyby nie Hugo Kołłątąj. A cóż dopie
ro, jeżeli zwrócimy uwagę na tę skarbnicę 
myśli, k tórą nam w gpuścićnie pozostawił, 
na Listy Anonyma do Stan. Małachowskie
go, na Prawo ‘polityczne narodu polskiego, 
na ową broszurę, na której czele położył ów 
płomienny napis „Nil desperandum", a wre
szcie na te dzieła filozoficzne, pełne myśli 
głębokich, pisane wówczas, gdy zakuty w 
kajdany Jęczał w więzieniach Józefstadtu i 
Ołomuńca. Wielki to musiał być duch, któ
ry niemal żywcem w więzieniu pogrzebany, 
mógł, jak niegdyś Sokrates w oczekiwaniu 
śmierci z pełnym spokojem nad najszczy- 
tniejszemi rozmyślać zagadnieniami. To też 
nagroda go spotkała niemała, bo umarł na
dzieją kołysany tuż przed ową wiosną, o 
której śpiewał Mickiewicz, te  miał tylko Je- 
dnę taką w życiu. Bóg zaś oszczędził mu 
rozczarowań. Pięknie nakoniec mówca po
równał Polskę do Prometeusza narodów, w 
którego wyzwolenie wierzyć mamy i spro
wadzać co rychlej wiosnę światła i wolneści, 
a „n i c  n i e  r o z p a c z a ć l " .

NastępUy przemówienia reprezentacyjne, z 
których pierwsze wygłosił imieniem Redakcyi 
„ P r z e g l ą d a  F i l o z o f i c z n e g o "  prof. Dr 
W. R n b c z y ń s k i ,  nie poprzestając na gratn- 
lacyaeh, ale nadto charakteryzując w nankowo

opracowanym wywodzie te motywy myśli Kot- 
tątajowskiej, które szczególnie są żywotne dla 
dzisiejszych umysłów i stosunków. Zwłaszcza 
podniósł etykę Kołłątaja, polegającą na ocenie 
pracy i ochronie je] owoców, która to etyka 
nie rozlewa się w mglistych speknlacyach, ale 
wyrasta z życia, z obserwacji jego potrzeb i sit, 
a przecież w swoich nakazach i zakazach sta
nowcza, nie hołdująca relatywizmowi, nie roz
grzeszająca rzekomych nadludzi i mieszcząca w 
zawiązkn Jaż przed wiekiem przeszło niejedno 
z obecnych zagadnień i metod.

Imieniem Tow.  P s y c h o l o g i c z n e g o  w 
Warszawie i Tow.  P r z y j a c i ó ł  N a n k w  Po
znania przemówił docent Dr M. S o b e s k i, za
znaczając kołłątajowskie pierwsze plany etno
grafii Słowiańszczyzny i oparcie przezeń poda 
gogii i historyi knitnry na ścisłych podstawach, 
a to wszystko na gruncie swoistym, narodo
wym, rokującym zawsze najlepsze i oryginalne 
wyniki uankowe. Kołłątaj Jest pod tym wzglę
dem wzorem bardzo świetnym.

Jako delegat Tow. N a u k o w e g o  w War
szawie, zabrał głos p. Wład. D z i e w u l s k i ,  
kreśląc trudności roswojn polskiej nanki pod 
zaborem rosyjskim i szczególnie serdeczną łą
czność zaznaczając z Krakowem, a hołd oddając 
Kołłątajowi.

Imieniem najstarszego stowarzyszenia oświa
towego, Tow.  O ś w i a t y  L u d o w e j  w Kra
kowie wypowiedział wdzięczność dla Kołłątaja 
R. dw. Prof. Dr B. W i c h e r k i e w i c z .

Obszernie ze stanowiska ogólno-narodowego 
nczcił pamięć Kołłątaja prezes „ S t r a ż y  P o l 
s k i e j " ,  radca szkolny, Czesław P i e n i ą ż e k .

Nader wykwintnie przemawiał delegat Czy
t e l n i  k a t o l i c k i e j  p o l s k i e j  w Krakowie, 
Dr J. Z a n i e t o w s k i ,  wyrażając hołd kapla- 
nowi-patryocie i przeprowadzając jego paralelę 
ze Skargą, a w dobranych z Kołłątaja i Skargi 
słowach, wzywąjąo do pi lęgnowania w naro
dzie miłości i mądrości i do zbudowania na 
cześć Kołłątaja pomnika naszych własnych 
czynów.

W imienia S z k o ł y  n a u k  s p o ł e c z n o -  
p o l i t y c z n y c h  w Krakowie mówiła Dr Z. 
D a sz y ń sk  a-G  o 1 i ń ska, iż ideałem, hasłem 
i treścią życia Kołłątaja byió odrodzenie Oj
czyzny, a to głównie zapomocą wychowania o- 
bywateli i reform politycznych oraz tworzenia 
wiedzy w tym zakresie. „Szkota spot.-polit. 
stara s:ę właśnie urzeczywistniać ts wska
zania.

Wreszcie ze strony młodzieży akademickiej 
przemawiał prezes Ko t a  f i l o z o f i c z n e g o  
p. W, Wł o c h ,  podając przyczynek naukowy
0 działalności Kołłątaja, i delegat „ P o l o n i i  
związku katoi. akad., p. Stan. S e r o c z y ń s k i ,  
akcentując dążenie do niepodległości Ojczyzny, 
nigdy w sercu narodowej młodzieży nie sty 
gnące.

W dopełnienia przemówień odczytał sekre
tarz Tow. F i l o z o f i c z n e g o ,  Dr Kaz. Ł a 
b ę c k i  szereg l i s t ó w  i t e l e g r a m ó w ,  na
desłanych na Akademię Kołłątaja ze wszystkich 
stron Polski. Był to wszechstronny chór uwiel
bienia dla Kołłątaja, solidarności w jego ucz
czeniu, a zarazem gorącej podzięki dla Tow. 
Filozoficznego za obywatelskie nrządzenft uro 
czystości.

Z pod zaboru austryackiego przysłali de
pesze : Polskie Tow. Filozoficzne we Lwowie,
Kółko filozoficzne we Lwowie, Redakcya „Ruchn 
Filozoficznego", Polskie Tow. Przyjaciół Pokoju, 
Redakcya „Gazety wieczornej", Redakcya „Wie
ku Nowego", polskie stów, młodzieży postęp 
„Życie".

Z pod zaborn rosyjskiego: Redakcye „Ku- 
ryera Porannego" (Warszawa) „Głosn warszaw 
skiogo" (Warszawa), „Kuryera Łódzkiego" 
(Łódź), „Dziennika Kujawskiego" (Włocławek), 
„Gońca Częstochowskiego" (pięknym wierszem).

Z pod zaborn prnBkiego : Redakcye „Pracy" 
(Poznań), „Kuryera Poznańskiego* (Poznań), 
„Gazety Ludowej" (Katowice), „Gazety Gru- 
dziąckiej", „Głosu Ludu" i „Kraju" (Grudziądz)
1 szczególnie oklaskiwane słowa „ D z i e n n i k a  
b y d g o s k i e g o "  (Bydgoszcz): „Gorąca myśl 
f o ska, tłumiona ta we wrogim zalewie germań
skim wyrywa się dziś w dnin uroczystym, aby 
przyłączyć się do hołdu, składanego cieniom 
nieśmiertelnego patryoty Hugona Kołłątaja. My 
dachem z Wami! D z i e n n i k  b y d g o s k i  i 
pięciotysięczna rzesza jego czytelników na kre
sach dawnej Polski w zgermanizowanym obwo
dzie nadnoteckim".

Po odczytania depesz prezes zaprosił p 
Helenę R a d l i ń s k ą  do referatu na tem at: 
„ K o ł ą t a j  J a k o  p e d a g o g " .  Oto przebieg 
myśli zajmującej prelekcyi P- Radlińskiej:

„Nauczycielem narodu" nazywa Kołłątaja 
Śniadecki — Jest to najlepsze określenie Koł 
łątaja wychowawcy, który nie był pedagogiem, 
szukającym nowych dróg wychowania człowieka, 
lecz prawodawcą — reformatorem, który przez 
wychowanie chciał przysposobić „nowych ojczy
zny następców", zdolnych dźwignąć ją z upad 
ku. Postulaty wychowania narodowego cjmo- 
wał łącznie z postulatami politycznego i kultu
ralnego odrodzenia Polski: chciał wyrobienia 
lndzi, „co smaknją w rządnej Rzeczypospolitej" 
i umieją pracować na wszystkich polach życia.

Oświata — według niego — nadaje cechę 
narodom, tylko przez nią można azyskać Je
dność narodową, tylko przez nią uzyskać „po
wszechną zgodę obywateli". — Oświata łączyć 
winna pokolenia z pokoleniami, wszystkie dzieci 
Polski — mimo różaic wyznaniowych — prze
tworzyć w wiernych jej synów, związać wszyst
kie krainy Rzeczypospolitej. D latego żąda w 
swych projektach prawodawczych, aby zwierz
chnictwo K. E. N. rozciągało się na kształcenie 
„ministrów wszystkich wyznań", dlatego zako
nom nie dowierza.

Jedność wychowania, Kołłątaj wprowadza w 
życie — Jest twórcą Oryginalnego zupełnie u 
swoja szkolnictwa, który „z nikąd nie czerp;ąc 
wzorn", oparł się na tradycyach Akademii krak. 
i nowych potrzebach państwowych Polski. Pod 
zwierzchnictwem Komisyi Edukacyjnej powierza 
bliższy zarząd szkolnictwem Szkołom głównym. 
Nauczyciele w jednem seminaiyum wychowani, 
z jednych ucźący podręczników, w p r o w a d z i ć  
mają jedność w sposobie myślenia. Ta jedność 
Kołłątajowaka różni się w ujęciu i w przepro
wadzeniu od poczucia jedności, którą przepro 
wadzają reformatorzy austryaccy i Kołłątaj sam 
dobitnie charakteryzuje stosunek do oświaty 
narodn wolnego i państwa despotycznego. Re

forma Akademii krakowskiej w Szkołę Główną 
Koronną — dziełem, Jak wyraża się memoryał 
Akademii, z początkiem Akademii i potrzeba
mi kraju zgodnym. Szkota Główna w ujęciu 
K. — (zupełnie oryginalnem) jest zarazem cia
łem naukowym, Szkołą najwyższą i magistra- 
torą edukacyjną. Pierwsze zadania — przez 
badanie — i zaznajamianie ogółu z Jego rezul
tatami. Projekta Instytutu naukowego: w pra
ktyce dba przedewszystkiem o to, by było Se- 
minaryum Rzplitej — wychowywała nauczycieli 
i ludzi wykształconych zdalnych do piastowania 
wszelkich stanowisk w Rzeczypospolitej.

W doborze nank — to co dla kraju najpo 
trzeDniejsze, co przesądy najprędzej wykorzeni, 
co kulturę podniesie. Stąd przewaga jaką d>»je 
matematyce i naukom przyrodniczym.

Prawo natury — prawo krajowe i prawo 
narodów, które ma przygotować swiadomycL oby
wateli. Kształcenia wszystkich zdolności.

Wybór tych przedmiotów, które najbardziej 
odpowiadają jednostki skłonnościom.

Metodyka nauczania, która ma nozyć, my
śleć, oryentować się w życiu.

Wychowanie moralne zgodne z zasadą wol 
ności. D.bry przykład, dobre nałogi, ale nie 
zakazy i nakazy. Badać serca dziecka, w jego 
znajome śoi szukać norm postępowania.

Kołłątaj jak polska myśl wychowania wogóie 
łączył w jeden system organiczny pomysły ró- 
żuych pedagogów — spajał w całość — wedle 
rozpoznanej potrzeby kraj o.

Po odczycie Chór akademicki odśpiewał sta
rodawny Hymn „Gaudę Mater Polonia" i „Po
lonez Trzeciego Maja" w układzie J. Galla; 
porzem prof. Dr M. Straszewski z niepospolitą 
swadą oratorską miał wykład p. t. „K ołłą ta j ,  
jako filozof". Byt to kulminacyjny punkt całej 
uroczystości, a ze wsgłędu  na znaczenie tego 
wykładn zamieszczamy go w całości w odcin 
kach „Gicsu  Narodu". Dlatego tutaj nie poda
jemy jego streszczenia.

Akademia trwała trzy godziny i przecią
gnęła się do godziny wpół do 10 wieczór, Je
dnak z powodu bogactwa i rozmaitości treści 
nieznużona publiczność ustawicznie dawała ozna
ki uznania i podzięki. Pamiątką „Akademii ku 
czci Kołłątaja" ma być zamierzona księga, za
wierająca w pełuem brzmieniu cały tok uro
czystego zgromadzenia, ozdobiona portretem 
Hugona Kołłątaja.

Dr Kazimierz Lubecki.

Hołd młodzieży akademickiej.
Jak Już w poprzednim numerze donieśliśmy, 

odbyta się wczoraj popołudnia w auli Uniwer
sytetu Jagiellońskiego uroczystość ku uczczeniu 
pamięci X. Hugona Kołłątaja, urządzona przez 
polskie stowarzyszenia akademickie. W uro 
czystości wzięli liczny udział profesorowie Uni
wersytetu i zaproszeni goście, oraz młodzież, 
która szczelnie wypełniła anię uniwersytecką

W program uroczystości, jako główny punkt 
wchodził wykład profesora C h r z a n o w s k i e 
go, który w ramach jednej prelekcyi, dał mi 
strzowaką sylwetę Kołłątaja.

Prof. Chrzanowski zakończył swój wykład 
słowy: „Niech ten Uniwersytet Jagielloński, 
którego Kołłątaj był reformatorem, a który je
dnoczy dziś nauczających %i uczących się z róż 
nych dzielnic Polski, kuje z nas posąg z je
dnej brjły, posąg, Któryby świadczył, że mimo 
różnic politycznych, jesteśmy zdolni tworzyć 
jednę „istnoćć" duchową".

Gorące oklaski, jakimi nagrodzono wykład 
prof. Chrzanowskiego byty najlepszym dowodem 
uznania, z jakiem się spotkał zo stro ny licznych 
uczestników uroczystości.

Nastąpiły przemówienia reprezentantów po 
szczególnych stowarzyszeń akademickich. Imie
niem „Znicza" przemawiał p. Długosz, imieniem 
„Zjednoczenia" p, Libicki, imieniem „Czytelni 
akademickiej* p. Sutowicz i wreszcie p. Szpo- 
tański imieniem młodzieży socyalistycznej.

Obchód zakończył się deklamaoyą artysty 
teatru miejskiego, p. Biegańskiego.

Polepszanie bytu profesorów 
szkół średnich.

Wiedeń, 29 lutego.
Minister oświaty wnióBł do parlamentu 

projekt ustawy regulującej stosunki służbo
we nauczycieli w państwowych szkołach śre
dnich i niższych zakładach naukowych.

Na ogół projekt niema na celu właściwej 
regulacyl płac, faktycznie jednak przynosi 
regolacyę dla rzeczywistych nauczycieli pań
stwowych szkół średnich, nautycznych, pań
stwowych wyższych szkół handlowych, nau
czycieli głównych w semiuaryach państwo
wych, oraz dla nauczycieli w IX kl. rangi i 
w wyższych państwowych zakładach nauko
wych przemysłowych, a to w ten sposób, że 
w przyszłości wspomniane kategorye nauczy
cieli będą mogły osiągnąć, nie jak  dotychczas 
największą płacę 6200 kor., lecz 6400 koron, 
a więc najwyższy stopień płacy VII rangi, 
względnie pierwszy stopień płacy VI rangi 
urzędników państwowych, co ma także zna
czenie dla emerytur nauczycieli, oraz dla za
opatrzenia ich rodzin.

Materyalne położenie suplentów I asysten
tów dozna polepszenia w szczególności przez 
to, że remuneracye ich pod pewnymi warun
kami po 2 -letnieJ, 4 i 6 letniej czynności na
uczycielskiej doznają za każdym razem 10 
procentowego podwyższenia, oraz, że ci suplenci 
i asystenci, którzy bez winy czasowo nie 
mają zatrudnienia nauczycielskiego mogą o- 
trzyinać datek sustentacyjny aż do 1200 kor. 
rocznie.

Co do awansu czasowego definitywni na
uczyciele dzielą się na t r z y  g r u p y  stoso
wnie do tego, czy ich nominacya nastąpiła 
do IX, X czy XI kl. rangi.

Pierwsza z tych grup obok rzeczywistych 
nauczycieli s z k ó ł  ś r e d n i c h  obejmuje ta 
kże nauczycieli rysunków^ głównych nauczy
cieli w państwowych seminaryach nauczy
cielskich, nauczycieli państwowych nauko
wych zakładów przemysłowych i kilku in
nych średnich zakładów naukowych. N a l e 
ż ą c y  do  t e j  g r u p y  m a j ą  s p ę d z i ć  po 7 
lat w IX. i VIII. kl. rangi, ab y  o t r z y m a ć  
p o b o r y  VIII. w z g l ę d n i e  VII. k l. r a n g i .  

Do drugiej grupy należą nauczyciele g i 

m n a s t y k i  w szkołach średnich, nauczy
ciele m u z y k i  i gimnastyki w państwowych 
seminaryach nauczycielskich, oraz nauczycie
le połączonych z niemi państwowych szkół 
ludowych i szkół ćwiczeń, wreszcie kilka ka- 
tegoryi nauczycieli zakładów nausowych prze
mysłowych. Należący do lej grupy otrzymąją 
po 7 latach pobory IX. kl. rangi.

Do trzeciej grupy należą t. z w m ł o d s i  
n a u c z y c i e l e  (Unterlehrer) w szkołach ćw i- 
czeń połączonych z państwowemi semlnarya- 
ml. Termin awansu wynosi tu 6 lat w XI. 8 
lat w X. klasie rangi.

Skład sekcji i komisyi dyscyplinarnych 
istniejących przy Radach szkolnych krajo
wych pozostaje w ramach określonych tą u- 
stawą zastrzeżonym u s t a w o d a w s t w u  
k r a j o w e m u .

Ustawa ta  wymaga rocznej kwoty 990.000 
kor i dlatego wejście jej w tycie zaleinem 
jest, podobnie jak  1 ustawy o ogólnej pra
gmatyce służbowej i ustawy sędziowskiej, od 
uchwalenia pokrycia.

Wybory sejmowe.
Dnia 27 bm. odbyto się zebranie przedwy

borcze w Stanisławowie, dla wyborn dwóch po
słów w miejsca sp. Stan. B r y k o z y ń s k i e g o  
i p. Władysława C z a y k o w s k i  ego,  który 
?łożył mandat. Zebrało się 27 wyborców, prze
wodniczył p. Stanisław Cieński, prezes rady po
wiatowej stanisławowskiej.

Po otwarcia posiedzenia przez przewodniczą
cego, zabrał glos p. Maryan J a r o s z y ń s k i  
i oświadczył, że zamierzał kandydować w okrę
gu stanisławowskim, ponieważ jednak prof. Jó
zef Milewski nie posiada obecnie mandatu po
sła do sejmu, przeto uznaje, iż przedewszyat- 
Kiem p. Milewski powinien być wybranym ; — 
okręg stanisławowski będzie się mógł chlubić, 
gdy go do sejmu wprowadzi. Następnie prze
mówił prezes Rady narodowej, p. Tadeusz Cień
ski. P. Wolgner w gorących słowach podniósł 
zasługi prof. Józefa M i l e w s k i e g o  i posta
wił jego kandydaturę. Pp. Wład. Serwatowski 
i Wł. hr. Dzieduszycki oświadczyli gotowość cof
nięcia swych kandydatur i nieubieganie aię o 
mandat, gdyby to miało zagrażać kandydaturze 
pruf. p. Milewskiego. Skoro Jednak p. Mieczy
sław Brykczyński zgłosił swują kandydaturę na 
drogie miejsce — nchwaiono po dłuższej dy- 
sknsyi, w której zabierali głos pp. prof. M. 
Tńallie, Kobylański, Rylski, St. Bohdanowicz, 
Dr Jeż, K. Cieński, W. hr. Dziednszyeki i Ko
zicki.

1) postawić przedewszystkiem kandydaturę 
prof. Jozefa Milewskiego, oraz zwolnić g0 od 
stawania przed wyborcami;

2) wybrać (co też zaraz uskuteczniono) ko
mitet złożony z pięciu, który ma się zająć ak
cją wyborczą dla zapewnienia wyborn prof. J. 
M lewskiego;

3) zwołać jeszcze jedno zebranie przedwy
borcze, na którem po wyjaśnieniu przez głoso
wanie, która kandydatnra na drngie miejsce 
ma być postawiona — zobowiązać innych kan
dydatów do ustąpienia, a wyborców do salidar- 
nego głosowania na tych dwóch kandydatów 
t. j. prof. J. Milewskiego i drugiego wskazane
go głosowaniem.

Uchwałę, co do kandydatury prof. Milew
skiego powzięto jednogłośnie, a wszyscy obecni 
zobowiązali s:ę do działania solidarnego, dla 
zapewnienia tego wyborn. Wszyscy kandydaci 
oświadczyli w przemówieniach, że w razie wy* 
beru wstąpią do klubu środka.

B. Babryelsk Brzysztofory, Braków.
Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fa
bryk fortepiany, pianina, harmonie i phonole 
za gotówkę lub na spłaty nawet dwudziesto 

miesięczne bez zaliczki.

Precz z towarem praskim I 
Kapajole tylko a chrześcijan

KRONIKA.
KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wcohód 

słońca rozpocznie się jutro o godzinie 6 minut 36, 
z&ohód przypada o godzinie fi minut 11; długość dnia 
godzin 10 minut 36.

KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro we piątek 
Albina, pojutrze w sobotę Heleny.

Kraków, dnia 29 lutsgo 
Nareszcie! Komisya Wydziału kraj. pod 

przewodnictwem Dra Barnadzikowskiego zjechała 
do Krakowa i bada poroszoną przez nas sprawę 
dostawy mięsa dla krakowskich szpitali. Jest 
więc nadzieja, że skandaliczne stosunki, które 
musieliśmy napiętnować ustaną...

Ze spraw miejskich. Wczoraj odbyto się 
posiedzenie sekcyi szkolnej, na której uchwa
lono udzielenie prezenty na posadę nauczycielki 
w szkole im. ces. Elżbiety i posadę nauczyciela 
w szkole ces. Franciszka Józefa.

Z Teatru miejskiego, w  dalszym szeregu 
oryginalnych polskich utworów scenicznych, 
które w repertuarze bieżącego sezonu krakow
skiego teatru naczelne zajęty miejsce, wy
stawia teatr w sobotę dnia 2 marca sztukę w 
4 aktach Antoniny Dembińskiej „W trzęsawi
sku". Jest to komedya obyczajowa, osnuta na 
tle życia społecznego i towarzyskiego zamożniej
szych sfer burżnazyi, malająca z dosadną sa* 
tyrą, Jak jnż sam tytuł wskazuje, jej etyczne 
przywary i wykolejenia. Akcya w żywym zary
sie daje scenicznie barwny obraz wielkomiej
skiego zepsucia, w ustawiczne j pogoni za żądzą 
zabaw, rozrywek i użycia. Wystawiona na sce
nie Teatru Rozmaitości w Warszawie w ubis- 
głym sezonie sztnka p. Dembińskiej znalazła 
przychylne przyjęcie ze strony krytyki i wy
wołała niecodzienne zainteresowanie wśród pu
bliczności.

Uczta na cześć dyr. Hocka. Wczoraj wieczo
rem odbyła się w Grand Hotelu uczta, urzą
dzona z inicjatywy Koła literacko-artyztyczne- 
go i Kiubn prawników, ua cześć opuszezająoege 
nasze miasto dyr. J. N. Hocka. Wzięto w nie]
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udział k ilkadz iesią t osób ze w szystkich sfer 
tow arzysh ich K rakow a, k tó re  przybyły, aby dać 
odjeżdżającem u artyście  w yraz uznania i sym- 
paty i. Szereg toastów  rozpoczął dyr. W ładysław  
Żeleński, podnosząc zasługi dyr. Hooka okotu 
m uzyki polskiej, k tó re j był zawsze życzliwym 
i pomocnym, ilekroć szło o przyłożenie ręk i do 
w ykonania dzieia polskiego kom pozytora. Im ie
niem Tow. Muzycznego przem aw iał prezes Dr 
S tefan  Schoengut, imieniem Teatru r* iejskiego 
dyr. Ludwik Solski, przedstaw iając udział dyr. 
Hooka w pracy T eatru  k rakow lk iego , gdzie 
prze* dlagir la ta  prócz wybornej m uzyki an 
trak to w ej, kierow ał częścią m uzyczną p rzedsta
wień. Im ieniem  „L utni" zabrał glos p. M endels 
burg , imieniem R esursy  urzędniczej radca  P at- 
kiewioz, imieniem Koła artystyczno-literack iego  
D r Franciszek  Bylicki, dalej wygłosił ciepłe 
przemówienie w iceprezydent D r Honryic Szaraki 
oraz bardzo dowcipnie starszy  radoa Zaw iejski. 
D yr. Hook dziękując zakończył swe przemówie
nie toastem  na  cześć K rakow a i K rakow ian. 
Po zakończeniu uozty goście pozostali długo 
Je s z c e  w sali, spędzrjąo  ozas n a  ożywionej 
rozmowie.

Wiadomości koncertowe. D rugi koncert J ó 
zefa Śliwińskiego, k tó ry  edbędzie się w p ią tek  
1 m arca zgrom adzi taksam o, ja k  pierwszy, n a 
der liczną puDliczność. Główną a tra k c ją  w pro
gram ie je s t  na tu ra ln ie  duży dział Chopinowski 
a Zwłaszcza so n a ta  op. 58. Nieliczne pozostałe 
b ilety  sprzeuaw sć będzie ju tro  k s s i  St. T eatru  
od godz. 10 rano.

W  aniu 8 m arca eystąpią prof. J . Lalewicz 
i  prof. W .  K o c h a ń s k i  z wieczorem sonat, po
święconym w całości Beethovenowi. Program  
te j poważnej produkcyi obejmie s o n a ty : F dur 
Op. 24, G dur Op. 30 Nr. 3, G dur Op. 96 
K asa St. T eatru  rozpoczęta już  sprzedaż bile
tów. na  k tó re  popyt Jest znaczny.

W  sobotę dni*. 2 m arca rozpocznie się sprze 
d a ł  biletów lu XII. i o sta tn i koncert abona
m entowy (28 I I )  z udziałem znakom itego pia
n isty  francuskiego A lfreda Cortot.

Robert J. Posselt, arty sta-sk rzypek , który  
pizeu rokiem  został powołany do objęcia posa
dy profesora najwyższego kursu  skrzypcowego 
w „Insty tucie  Muzycznym" we Lwowie, przenosi 
■lę od przyszłego roku szkolnego z powrotem 
do K rakow a. Zanim  to  n astąp i dojeżdżać będzie 
począwszy od pierwszego m arca do swoich u- 
cznlów do Krakowa. Nowi uczniowie ,mogą się 
zgłaszać w księgarn i muzycznej WP. F riedleina 
Rynek 1. 17.

XII. Wieczór Muzyczny uczniowski odbył s 'ę  
dnia 25 b. m. s taran iem  sekcyi muzycznej Stow. 
nauczycielek. Sala była zapełniona doborową 
publicznością. Uczennice pań M&ohowej, Ornsz- 
kow skiej i P iorzcl alskiej (pp. M ikstein, Rakisoh, 
Boohnik, B ilew ska) grały zupełnie wprawnie. 
P anna Janow ska (uczenioa p. Dzledziokiej) g ra 
ła  ładnie Rondo B eethovena. A rtystyczną g rą  
odznaczały się również uczenioe p Ludwiki 
G r o d z i c k i e j ,  z k tó rych  p U. H artm anów na 
odegrał* z p. Trzeblckim (uczniem  dyr. Hocka) 
nadzwyczaj śpiewnym tonem Rom ans Beetho- 
vena i K ołysankę Skarżyńskiego, a p. Z. Pa- 
oówna z wysoko posuniętą  tech n ik ą  ntw ory 
Liszta i Leszetyckiego. Publiczność nie żałow ała 
gorących o»n ik  zacow olenia.

W ieczorek był urozmaicony śpiewem p Z. 
Ssk larsk iej, uczenicy pnj W. S z k  I a r  s k  i e J, 
k tó ra  miłym głosem w ykonała pieśni N iewia
dom skiego I M illera. Uczenioa pani H e o m t n n  
p. S tefan ia  Tylków na odśpiewała pięknym  i 
doskonale wyszkolonym m ezzosopranem  pieśni 
Tostifcgo, R ubinsteina i t. d., za k tó re  o trzy 
m ała od słuchaczy długutrw ałe oklaski, k tó re  
powinny być zachętą do dalszej w ytrw ałej 
pracy.

Wyrok w procesie Szajewicz contra Stapiń 
Ski. W  procesie D ra  Szajowicza przeciw pos. 
S tępińskiem u o zapłacenie 50.000 kor. z ty 
tu łu  s ta ra ń  o sfinalizow anie koncesyi n a  bank 
ludowy, D r Sk ewioz został o d d a l o n y  z e  
s w ą  p r e t e n s y ą  i skazany n a  p o n o s z e n i e  
k o s z t ó w  Bądowych.

Omyłka druku. W artyku le  p. t. „K redyt 
wekslowy" w kradły  się wczoraj dwie omyłki, 
k tó re  obecnie p ro s tu jem y : zam iast, „zm iany 
firm n a  innych członków f i r m "  — należy czy
tać  „członków r o d z i n " ;  a dalej zam iast „w y
kazów eskontowycb, a przez banki w eksli" — 
powinno być „przez banki przesyłanych te j in- 
s ty tucy i w eksli".

Wieczornica w „Sokole" krakowskim odbę
dzie się w sobotę dnia 2 m arca o godzinie 9 
wieczói W stęp d la członków i ich rodzin wol- 
rv . Komisya obchodowa, k tó re j usilnym  s ta ra  
niem utrzym ać łączność i życie tow arzyskie w 
„Sokole" krakow skim , przygotow ała nader uro 
zmaioony program , a m ianow icie:

1) Prof. Michał M agiera wypowie k ilka  
słów z bieżącej chwili. 2) Prc F. Boi. W allek 
W alew ski z współudziałem Dh. H. U rbańskiego, 
śpiew. 3) W oi.ęśoi hum orystyczne] wystąpi nie
zrów nany w odtw arzaniu typów  lodowych Prof. 
Wl. Dor. 4) Chór Sokola pod kierown. St. 
Bursy, 5) O rkiestra  am ato rsk a  Sokola pod kier. 
L. Urygi.

III Wieczór projekcyjny Tatrzańskiego Tow. 
N arciarzy odbędzie się dn. 2 m arca o godz. 6 
wieczorem w sali Tow. Technicznego pi. S tra 
szew skiego 28.

P rogram  wypełnią obrazy św ietlne całego 
najnow szego k ierunku narc iarstw a w Tyrolu, 
oraz z osta tn ich  zawodów narciarsk ich  w Z a
kopanem. Objaśnień udzieli D r Adam Kruebl 
B ilety do nabycia w sekretaryacie  Gołębia 14.

Z Czytelni katolickiej. V dnln 1 br.
o godz 8, odbędzie się w Czytelni k atoliokiej 
przy ul. Siennej 1. 5, zebranie członków i uczta 
śledziowa, na  k tó rą  w szystkich członków się 
zaprasza. Goście mile widziani.

Rozprawa o szpiegostwo Piechocińskiego od 
będzie się — ja k  się dowiadujemy — w marcu 
b. r.

Stapiński contra „Ojczyzna". D nia 18 m ar 
oa b. r. odbędzie się w tu t. sądzie karnym  roz 
praw a p- S tępińskiego contra „O jczyzna", o 
obrazę czci popełniona drukiem.

Z Sali Sądowej. Dzisiaj toczyła się rozpraw a 
przed sądem przysięgłych Józefa O k o ł o w i o z a  
dyrek to ra  P. T. E. przeciw prof. Jackow i Piętce, 
redaktorow i czasopism a p t. „Przew odnik Tow. 
św. R afała" o artyku ł w tern piśm ie zamie
szczony, k tórym  uczuł się obrażony p. J . Oko- 
towioz. Mianowicie p. P ię tk a  zamieścił lis t emi
g ran ta  Adolfa Nowickiego, l  iwierający zażale

nie na P. T. E., że w tern Towarzystwie oszu
kano go na 190 koron, sprzedając mu Kartę 
okrętową za 390 koron na najgorszy okręt, ży
dowskiej linii w Rotterdamie „Atlantik E\press", 
gay cena na tej linii oszukańczej nie wynosi 
więcej Jak 200 kor.

Oskarżony prof. Piętka ofiarował dowód pra
wdy z ośmiu świadków, jak niemniej z dowo
du przez rzeczoznawców pism* (gdyż p. Oko- 
łowicz twierdzi, że ów list Jest podrobiony) i 
nadto zażądał dołączenie aktów toczącego się 
śledztwa sądowego o cały szereg zbrodni oszu
stwa popełnionych w P. T. E.

Oskarżyciel p. Oaciewiaz postawił kilku 
swoich urzędników za świadków, że w P. T. E. 
wszystko jest w porządku.

Obie strony prz^z swoich zastępców pra
wny cn postawiły wnioski o o d r o c z e n i e  roz 
prawy dla przestnehania świadków, a nadto o- 
b roń ca oskarżonego pojta^ll wniosek, aby sąd 
przerwał sprawę o obrazę czci — aż do czasu, 
gdy ukończone zostanie śledztwo i przeprowa
dzona rozprawa c. k. prokuratoryi państwa prze
ciw p. Okołowiczowi.

Trybunał zgodził się na o d r o c z e n i e  r oz 
p r a w y  dzisiejszej, licz nie zgodził się na przer 
wę postępowania dowodowego, gdyż sprawa o 
obrazę czci diukiem nie może być łączona ze 
sprawą o zbrodnię oszustwa.

Z tali ośozytowoji W piątek dnia 1 marca b. r. o 
godz. 7 30 wieczór odbędzie się w Klubie pocztowym 
(ul. Lubicz 1. 5) odczyt prof, W i l k o s z a  o Zygmun
cie Krasińskm.

Cały aoohód przeznaczony na rzecz Towarzystwa 
Szkoły 1 udowej.

W Czytolni Pol. Związki Nlowlast Katol. wygłos1 
w sobotę o godz. 4 pfip«<. p. Antonina Sikorska po
gadankę na temat „Drożyzna a wegetaryanizm*. -  
łączny udział czł nków pożądany.

Popuii Dnia 28- go lntego termometr 
■iossedl od — 5 1 ćo +  8 5 O,, barometr po
południu podniósł się. /■

Dnia 29-go lutego q godzinie 7-meJ tan o 
stan barometru 746'3 mm., termometru — 3 4 
0, wiatr zachodnio-północno-zaohodui.

Kronika zamiejscowa
Z Rady miasta Lwowa. Rada miejska lwow

ska upoważniła ńa wozorajszem posiedzenia 
prezydenta, aby wyraził marszałkowi hr. Bade 
niemu życzenia z okazyi powołania na dziedzi
cznego członka Izby panów. Przed porządkiem 
dziennym debatowano nad ipr; j ą  utworzenia 
studyum górniczego we Lwowie. Postanowiono 
wysłać deputacyę do namiestnika, która ma 
przedstawić potrzebę uzupełnienia istniejącego 
już studyum górniczego przy technice lwowskiej 
i przedstawić, że sprawa utworzenia fakultetu 
górniczego nie natrafi na truduości teinbardziej, 
że kredyt potrzebny wynosi tylko 12.000 kor. 
Z porządku dziennego uchwalono zapłacić za 
artystów teatru mie|skiego wkładki do fundu
szu pensyjnego do końca czerwca i wybrać ko- 
misyę, która ma się zająć przemianą istnieją
cego funduszu emerytalnego na zakład zastęp
czy emerytalny. Wreszcie uchwalono podnieść 
cesę biletów teatralnych o 7 proc dla zasile
nia funduszu emerytalnego.

Rozwiązanie seminaryum ruskiego. Ze Lwo 
wa donoszą: W seminaryum duchownem ru- 
skiem onegdaj i wozora, ponowiły się d e mo n -  
s t r a o y e  p r z e c i w  m o s k a l o f i l o m .  Ponie
waż demonstrauye p r z y b i e r a ł y  g r o ź n y  
c h a r a k t e r ,  metropolita wezwał wczoraj re 
która i profesorów semiuatyum na kouferencyę, 
która u c h w a l i ł a  r o z w i ą z a ć  s e m i n a 
r y u m  i z a r z ą d z i ć  n o w e  wpi s y .  Jutro 
mają alumni opuśjić gmach. Gdyby nie zapano
wał spokój, seminaryum będzie zamknięte do 
końca roku.

Docentury w lwowskiej Szkole Politechni 
CZnej. Rektorat lwowskiej Po) techniki ogłasza 
konkursy celem obsadzenia płatnych docentur 
dla encyklopedyi maszyn i dla telefonii i tele
grafii — i  terminem wnoszenia podań do końca 
kwietnia. Bliższych ioformaoyi udziela Rektorat 
Politechniki.

Z Politechniki. Pp. Andrzej Krzemenki i Leo
nard Kranze otrzymali na Politechnice lwow
skiej stopień d o k t o r a  nauk technicznych.

Znowu samobójstwo. Ze L w o w a  donoszą: 
Wczoraj rano między godz. 4 a 5 wyskoczyła 
z okna mieszkania II piętra, przy ni. św. Marka 
I. 2 we Lwowie, w zamiarze samobójczym 50 
lat licząca Marya Sohneidrowa, żona radcy sądu 
kraj. w Nowym Sączu i poniosła śmierć na 
miejscu. Dopiero około godz. 6 zobaczyli prze
jeżdżający tamtędy woźnicy pieksrsCy leżące 
na chodniku zwłoki i dali znać policyi, która 
po skonstatowaniu śmierci przez Dr Serbeń- 
skiego, kazała odstawić je do Instytutu medy 
cyny sądowej Sp, Marya Schneidrowa od dłuż
szego czasu cierpiała na ruztrój nerwowy i b i 
wita ja  Lwowie na knracyi, leczyła się bowiem 
najpier* w zakładzie Dr Świątkowskiego, a po
tem u Dr Feuersteina.

Mianowania i przeniesienia. Minister spra 
wiedliwośei zamianował s ę d z i a m i  p o w i a t o 
wy mi  sędziego powiatowego i naczelnika sądu 
Augusta Turowicza w Leżajsku dla Podgórsa i 
sędziego Stanisława Stokłosę w Brzeska dla 
Pilzna.

Ministe* handlu zamianował k o n t r o l o r a  
p o c z t o w e g o  Karola Raschkę w Krakowie 
starszym kontrolorem pocztowym.

Zmarli. Piotr S z u f a, obywatel m. Krako
wa, przeżywszy lat 45, zmarł 28. bm.

Katarzyna P o  n i oka,  wdowa po funkeyo- 
naryuszu akcyzy, przeżywszy lat 70, zmarła 
dnia 37 bm. {

Witold C z u p o n o  w ski ,  oficyat pocztowy 
w Dziekanowicach, przeżywszy lat 25, zmarł 
tamże dnia 28 bm. Pogrzeb odbędzie się dn. 1 
marca br.

Ref ertiar teatru mle]skłe|e w Irakewie
Czwartek. „Halka" (szkuta prof. Marso ua Tow.

Dobroczynności).
Piątek. „Straceńcy".
Sobola. „W trzęsawisku", sztuka w 4 akt. Ant. 

Dembińskiej.
Nledckia popoł. „Cyganerya warszawska". (Ceny 

zniżone do polewy).
Niedzica wieczór. „W trzęsawisku".
Poniedziałek. „Ulubieniec kobiet".

Str. 9.

Telegraficzne zawiadomienie.
Dla cierpiących na skrzywienie kości pacie
rzowej, krzywy wzrost I tworzenie się garbów.
Dnia 26 lutego Ł. r. zjadzie do Lwowa specja
lista ortopedy! i  Bawary, i przyjmować będzie 
pacjentów tylko do 6 marca b. r. W speoyalnym 
Zakładzie ortopedycznym we Lwowie przy ulicy 
Kurkowej Nr 8 (obok c. k. Namiestnictwa. — 
Godziny przyjęcia: od godz. 10—1 i od 3—7. 

Również w niedziele i święta.

Dział ekonomiczny.
Ze spóiki spożywczej w Krakowie, w  dniu

2 marca br. odbędzie się w Podgórzu poświę
cenie sklepu spożywczego, otwartego jako Filia 
Pierwszej Chrześcijańskiej Spółki Spożywczej 
w Krakowie. Na poświęcenie, którego dokona 
po odprawieniu Mszy św. o godzinie 8 rano 
Przewielebny X. prałat Gruszecki, zaprasza się 
wszystkich członków Spółki i osoby interesują
ce się rozwojem instytucji.

Projekt chełmski 
odrzucony przez Dumę.
Jak już wcziaj donieśliśmy, projekt ode

rwania Chełmszczyzny został przez Dumę 
odrzucony. Z posiedzenia, na którem zapadła 
doniosła i niespodziewana ta uchwała, przy
taczamy co następuje:

Petersburg. (Tel. wł.) Zabiera głos poseł 
łomżyński, H a r u s e w i c z ,  który ponownie 
wykłada argumenty ogólne, przemawiające 
przeciw oddzieleniu.

Dłuższą mowę wygłasza Mikołaj L w ó w ,  
postępowiec, zwalczając projekt.

Obronę prawosławia — mówi Lwów — 
należy oprzeć na pokoju, nie zaś na walce.

Mówcy zgotowała c .ła  opozycya gorącą 
owacyę za to przemówienie, pełne uczucia I 
siły.'

Po biskupie E u l o g i u s z u ,  który powta
rzał (Uwne swe argumenty, wchodzi na try 
bunę referent projektu, C z i c h a c z e w .  Do
wodzi, że nie wyodrębnić guberni! chełmskiej 
z terytoryum Królestwa Poisz lego, to znaczy 
potwierdzać granice tego kraju.

Na tern rozprawy nad art. 10 ziicoń- 
czono.

Szereg mówców polskich, wobec wycaer- 
oania Już wszelkich argumentów, zrzeka się 
głosu.

Duma przystępuje do głosowania.
Petersburg. (Tul. wł.) Przy uroczystym 

nastroju ogólnym Duma przystępuje do gło
sowania.

Większością 151 głosów przeciwko 105 
Duma decyduje, ie  należy z artykułu rze
czonego wykreślić słowa: „ w y o d r ę b n i ć  
ze  s k ł a d u  g u b e r n i !  K r ó l e s t w a  P o l 
s k i e g o " .

Większość ta  składała się z części paź 
dziernikowców, całej opozyryi i Polaków.

Wynik głosowania wywołuje więikle wra
żenie i popłoch wśród nacyonalistów. Hr. 
Bobrlnskij rzuca się do tych październików- 
ców, którzy głosowcll razem z Polakami i 
coś im przedkłada. — Rucn aa sali by r ogro
mny.

Następnie ks. Wołkonskij poddaje pod gło
sowanie cały artykuł 10 projektu.

Duma odrzuca cały artykuł większością 138 
przeciwKo 126 ąiosom.

Na żądanie mniejszości przewodniczący 
zarządza kontrolę tego gtosowaria za pomocą 
wychodzenia posłów przez drzwi. Głosowanie 
to potwierdza poprzednią uchwałę, bo więk
szość odrzucająca artykuł, wynosi 139 gło
sów, przeciw 135.

Siedmiu posłów wstrzymało się od głoso
wania, w tej liczbie nacyonalista, poseł besa- 
rabskl Sinadino.

Kiedy przewodniczący ogłosił rezultat gło
sowania, to referent Czichaczew, widocznie 
podniecony, złożył papiery i opuścił fotel spra
wozdawcy.

Przed powtórnem głosowaniem za pośre
dnictwem wychodzenia przez drzwi Bobriń 
skij, Czichaczew 1 Alekslejew rozwinęli wśród 
październikowców energiczną agitacyę, aby 
ich namówić na głosowanie na korzyść arty
kułu. Barona Felkersama poprostu ciągnięto 
ku prawicy. Pomimo to wszystko większość 
tym razem składająca się z opozycji, Pola 
ków i poważniejszej części październikow
ców, przeważyła nad mniejszością nacyonsli- 
styczno-prawicową,

telegramy „Stosu Narodu" a dnia 29 lutego.

Petersburg. (Tel. wł.) Przewodniczący ks. 
Wołkonskij wyjaśnia, co oznacza odrzucenie 
art. 10-go projektu chełmskiego. Odrzucenie 
to spraWia, ie  gubernia chełmska pozostanie 
nadal pod zarządem Jenerał gubernatora war
szawskiego, w składzie gub. K rślestw a Pol
skiego.

Petersburg. (Tel. w ł) Zwrócono powszech
nie uwagę na to, że w dzisiejszym posiedze 
mu Dumy nie brał udziału poseł Guczkow.

r ouje^ąż wie również, iż kary nlzsze ustę
pują przed wyższemi, więc do {systematycz
nej kradzieży przyznaje się bez zastrzeżeń.

Bezwiedne Instynktowe fale oburzenia 
przepływały nad audytoryum, gdy ten dro
bny człowieczek w którym  pomieściło się 
tyie instynktów i czynów zbrodniczych mó
wił wczoraj a swej wierze, o swojem sumie- 
mu, o swem pom pow aniu etycznem ..

Macocha I Helenę Macochową dzieli na 
i»wle oskarżonych nietyiko Starczewski ale 
tak ie  nienawiść, płynąca od tej kooiety ku 
jej dawnemu protektorowi. Czyta się tę nie
nawiść w spojrzeniach, w skurczach twarzy 
gdy go słucha, nieriedy w zaledwie dostrze
galnych uśmiechach ironicznycn.

Wstrząsające byłe zeznanie nieszczęśliwe
go Piank!, doróżkarza. Ileż prawdy, ileż u- 
rzucia było w jego zapewnieniach, że za „ty
li" worek pieniędzy nie byłby trupa wiózł, 
gdyby był wiedział, że go ukryto w pace, że 
gdy jadąc w stronę Zawad, chciał zawrócić, 
grożono mu rewolwerem, że gdy po wrzu
ceniu paki do wody zaczął domyślać się cze 
goś strasznego, kazano mu zaprzysiądz mil
czenie, ie  wróciwszy do Częstochowy, nie 
chciai wziąć ofiarowywanych mu pieniędzy.

Zai wielki budzi patrzeć na tego niessezę- 
liwogo biedaka, tego prostaka, którego głos 
nie kłamie.

Według ogólnych przewidywań, sprawa 
potrwa Jeszcze sześć dni najmniej.

Są widoki, że przesłuchanie świadków 
skończy się w piątek, wielu bowiem świad
ków wobec przyznania się do winy główne
go oskarżonego, nie ma większego znacze
nia.

Drugi dzień rozprawy.
Piotrków. (Tel. wł.) Wśród zebranej pu

bliczności wrażenie wywarło wniesienie do 
sali rozpraw dowodu rzeczowego, czarnej so 
fy, podobnej do trumny.

Podczas dzielenia świadków na grupy, He
lena Macochowa rozpłakała się, widząc swoje 
siostry.

Do godziny 12 przesłuchano dziewięciu 
świadków. Zeznania ich dotyczą głównie o- 
koliczności, które towarzyszyły znalezieniu 
sofy.

Śledztwo sadowe idzie w szybkiem tempie. 
Popołudniu zeznawał komisarz policyi w 

Krakowii Dr Jasieński. Jego zeznań, które 
trwały półtorej godziny, wysłuchano z ogól- 
neru zajęciem.

Dr Jasieński przytoczył między innemi 
szczegóły aresztowania Damazego Macocha, 
oraz jego pierwsze zeznania.

Słuchając słów p. Jasieńskiego, Macoch 
uśmiechał się często.

Z nadzwyczajną uwagą słucha zeznań Ma 
cochowa.

Plot-kow. (Pet. aj. tel.) W procesie prze
słuchanie świadków wykazuje, że zakonnicy 
klasztoru częstochowskiego wiedzieli o zbro* 
dni jeszcze przed wykryciem jej.

Sprawa Damazego Atacocba.
Z pierwszego dnia rozprawy.

Pierwszego dnia rozprawy, momentem 
bardzo wybitnym trzeba nazwać wymianę 
zdań w sprawie Jawności śledztwa sądowego.

Drugim ważnym mombnlem były publi
czna zeznania podsądnycb, dostarczyły one 
bowiem m&Łeryału do charakterystyki prze- 
dewszystkiem głównego oskarżonego.

Nie szukać w nim skruchy. Przeciwnie, 
jeszc. dziś w sposobie wyrażania się o Wa
cławie Maci i bu, odczuwa się wielką niena
wiść. Wie, że bidzie skazany’ I dąży Jedynie 
do wyjednania dla siebie niższego stopnia 
kary. Dobrze wie, że mord z prem ■dytacyą, 
a zabójstwo w zapalczywości — to różnica 
olbizymia i pragnie ze wszystkich sił tę ró 
żnicę ustalić. Mówi po polsku źle, niechluj
nie; radby silnymi bądź lirycznymi zwrota
mi przekonywać o słuszności swoich wywo
dów i koniec końców mówi bez związku. A

Sprawy amstro-wągierslEK.
Z parlamentarnej podkemlsyl regn-

llDLlCOwfj.
Wiedeń. (Tel. wł ) Podkomisya regularni 

nowa miała dzisiaj rozpocząć obrady nad 
nowym projektem regulaminu Izby posel
skiej. Na posiedzenie przybyło jednak tylko 
2 członków resztą nie przybyła na obrady 
Między innymi poseł Wł. Leop. Jaworski, 
członek podkomisji, zawiadomił, że przybyć 
nie może. Posiedzenie podkomisyi skutkiem 
tego nie przyszło do skutku.

Dymlsya szela sekcyi.
Wiedeń. (Tel wł.) Pierwszy, szef sekcyi w 

ministerstwie kolejowem baron Rfihr, — 
który był dwukrotnie kierownikiem tego 
ministerstwa, pędał się przed paru dniami 
do dymisyi.

Pogłoski o dymisyi ministra wojny.
Wiedeń. (Tel. wł.) Ze sfer kompetentnych 

z całym naciskiem zaprzeczają pogłoskom, 
Jakoby minister wojny, oraz szef sztabu ge
neralnego podali się do dymisyi.

Prośba o dymisyę była zupełnie niepo
trzebną, gdyż w sprawie postulatów węgier
skich panuje zupełna jednomyślność między 
cesarzem a kleru wnictwem ministerstwa 
wojny, iż nie można pozwolić, by we formie 
niewinnych rezolucyj sejmowych ograniczano 
kompetencję naczelnego wodza

Hr. Berohtold w Budapeszcie.
Budapeszt. (Tel. wł.) Minister spraw za 

granicznych hr. Berchtold przybył tutaj dzi
siaj i rozpoczął oficjalne wizyty u członków 
rządu węgierskiego.

Porozumienie czesko-niemieckie.
Praga. (Tel. wł.) „Prager Tagblatt" do

nosi, że akcja  około uruchomienia Sejmu 
czeskiego znajduje się obecnie na jak  naj
lepszej drodze. Z inieyatywy wicemar 
szałka Dra Urbana oraz kilku wybitnych 
posłów przyszło między reprezentantami 
umiarkowanych stronnictw czeskich I nie
mieckich do konferencyi, która miała na 
celu usunięcie nieporozumień, uniemożliwia
jących normclny tok prac sejmowych. Wy 
niki konferencyi są dodatnie, przy obustron
nej dobrej woli unormowano i załatwiono 
pomyślnie cały szereg kwesty! spornych. Co 
do kwestyi językowej Jeszcze nie powzięto 
żadnych uchwał. Stanowić będzie ona przed
miot osobnych obrad.

Zaznaczyć tu należy, że stronnictwa ra 
dykalne nie n >ją żadnych opływów na tok 
dalszych konferencyi ‘porozumiewawczych, 
wobec czego Jest nadzieja pomyślnego zakoń-’ 
czenia sporu czesko-niemieckiego.

prowadzić z rządem włoskim konferencyę w
sprawie pokoju z Turcyą.

Odrzuoedle propozycji rosjjsUok.
Konstantynopol. (Tel. wł.) Onegdaj urzą

dził turecki minister spraw zagranicznych 
wie lk’e przyjęcie oficjalne, na którem  za
wiadomił, że Wysoka Porta nie może p n  j 
jąć propozycji rosyjskich w sprawie pokoju. 
Turcya nie może oddać Tripolisu Włochom, 
gdyż na to oburzyłoby się uczucie patryoty- 
czne narodu i spowodowałoby wybuch gro
źnej rewolucji.

Hojna włosko-turecka.
0' pokoi między Włochami a Taroyą

Paryż. (Tel wł.) Ambasador włoski Titto- 
ni udaje się w niedzielę do Rsymu, aby prze

Telegramy.
Talftjfrsmjr „Glosa Narado* s dnia 29 lutego.

0 prezesurę Koła polskiego.
Wiedeń. (Tel. w ł) Nasz korespondent wie

deński dowiaduje się z powtórnych kól pai 
lamentarnych, ie  w sprawie wyboru prese- 
sa Kt ła Polskiego prawdopodobnie jeszcze 
w sobotę, niedzielę i poniedziałek odbędą 
się rokowania między przywódcami poszcze
gólnych grup m Kole polsklem, aby wytwo
rzyć Jąknij większą harmonię celem zapo
bieżenia na przyszłość wszelkim sporom 
wewnętrznym i partyJuym

Przed strajkiem u Anglii.
Londyn. (T B.) Pi zed&tawiciele górników 

dalej zapewniają, żo zążegn_nie przesilenia 
nie Jest możliwem, jeżeli nie zostanie przy- 
m ana ptzea minimalna. Dlatego co do tego 
punktu nie poddadzą się żadnemu sądowi 
rozjemczemu Rokowania będą dziś konty
nuowane.

Londyn. (T. B.) Prasa uważa wyDUoh sitrąj- 
ku górników węglowych za nieunikniony.

Wybnoh strajku.
Londyn. (Tel. wł.) Bezrobocie w Anglii Już 

się rozpoczęło. Dzisiaj nie stanęło do pracy 
przeszło 100.000 robotników. Oprócz górni
ków węglowych przyłączyli się dolstrąjfcu 
również robotnicy z innych gałęzi prze
mysłu.

Zachodzi obawa, że staną koleje, gdy słu
żba kolei, będących przeważnie w rękach 
prywatnych, — p r z y ł ą c z y  s i ę  do strajku.

Kompromltaoya władz rosyjsklok.
Paryż. (T. B.) Badacz bieguna połudn. Dr 

Jan Cnarcot, k tóry wygłosił w Petersburgu 
i Moskwie odczyt o swej podróży, został 
przedwczoraj wraz z żoną w Granicy przez 
rosyjską policję przytrzymany I 2g- więzltmj. 
W wysłanej do Paryża depesży podnosi Char- 
cot, ie  powód aresztowania jest mu niezna
ny i ie  on i jego żuna nawet nie otrzymali 
w nocy posłania. Minister franc. rpraw za
granicznych polecił telegraficznie ambasado
rowi w Petersburgu Interweniować, tak  sa
mo ambasador ros. pospieszył w tej sprawie 
z zwróceniem się do swego rządu, że mu
siała zajść pomylk&

Z Bogumina nadeszła depesza że Char- 
cot i Jego żona zoatali wczoraj popoł wypu
szczeni na wolność I udali się do Wiednia.

Polityka celna w Dumie.
Petersburg. (Pet. aj. tel.) Paźdztorniko- 

wiec Antonow 'mieniem kom isji zdał spra
wę o zarządzeniach w celu poparcia wyro
bu maszyn rolniczych w Rosyl. Komisya 
proponuje zniesienie cel na artykuły i na
rzędzia potrzebne do montowania tych ma
szyn, oraz na takie części składowe maszyn, 
których na razie w Rosyl nie wyrabiają.

Minister handlu zaznaczył potrzebę po
parcia kraj wyrobu maszyn rolniczych. Ro- 
sya kupuje przeszło za 80 mil rb. maszyn 
roin., a połowa z tego pochodzi z zagrani
cy. Mogą wyniknąć trudności międzynarodo
we, które przeszkodzą sprowadzaniu maszyn 
z zagranicy. Nie wystarcza uwolnienie od 
cła, lecz trzeba starać się o zw ieszenie 
produkcyi maszyn ros. Duma tr  dyskusji 
-zczegółowej odrzuciła wniosek o uwolnienie 
od ceł części składowych maszyn re’n. spro
wadzanych do kraju.

Strąjk krawców w Berlinie.
Berlin. (T. B.) Zgromadzenie 4000 kraw

ców z Berlina I okolicy poat^nowiło Jutro 
zaprzestać pracy we wszystkich przedsię
biorstwach, które nie podpisały um *śy  sen
nikowej. Związek krawców niemieckich za
mierza ogłosić strajk  w 31 miastach, w k tó 
rych sprawa płac Jeszcze nie jest z a ł a 
t w i o n a .

Aresztowanie anarcklstów.
Paryż. (Tel. w ł) Wczoraj aresztowała tu 

tejsza policja 2 anarchistów, którzy organi
zowali napady dynamitowe w ostatnich 
dniach.

Nadesłane.
Za artykuły w tej rubryce Redakcja nie 

przyjmuje żadnej odpowiedzialne ści.

Podziękowanie.
Za troskliwą opiekę, zajęcie się pogrzebem 

i o 'u* n ie ostatniej usługi śp. Antoninie Dą- 
I r'« f Gej składa Siostrom Szarytkom szczegól
nie Siostrze Przełożonej i Siostrze Gabryel!, 
tudzież Przewielebnemu Duchowieństwa ks. pro
boszczowi Hudybie, ks. Bieirońskiemu i Kuszli- 
kowi, jak niemniej wszystkim biorącym udział 
w pogrzebie, surdeezne podziękowanie.

Brat z rodziną.

Przewodnik krakowski.
G r o b y  k r ó l e w s k i e ,  g r ó b  M l r k l e . l o i a  

s k a r b i e c  w katedrze na Wai-elu zwiedzać m otas 
w de' powszednie o goń/tnie 10, w niedziele 1 lwięta 
o godzinie 1T t pół przed południem.

M u z e u m  k s i ą ż ą t  ' z a r t o r y s k l o h  (ulica Pl- 
ła-f .% otwarte dla .wiedz^iąoyoh we wtorki i piątki 
o 4 godzin; 9 do 1 w południe, o ile w tę dąją nie
przypadają ćwieta.

W y s t a w a ™ o w a r z y s t w  a P r z y j a c i ó ł  S z t u k  
P l ę k n y o n  przj Placu Szczepańskim otwarta eodsłea- 
nie od godziny 11 do 4.

ZAŁOŻONA W ROKU 1841
E r a k ó w .MIODOSYTNIA Kazimierza Robackiego

iftiA it « t a ln w v  lekki Butelka 1 kor. — Miód stołowy mocny Butelka, kor. 1 20 hal. — Miód Wytrawny Bat. 1 koi 40 nai. — Miód kuracyjny But. ł kor 60 hal. — Miód esseacya Butelka 2  kor*
Miód kopowlec But. 2 kor. 40 hal. — Miód kasztelański Butelka 3 kor. ~  Miód bernardyński Bu? 4 kor. — Maliniak! — Witfnlafc ~  DereoiaitL

niioa SławkowaŁa Nr. 29.
P O L E G A :
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Józefa KULESZY

______________ K S S j
Zakład a r ty s ty c z n o  M‘ rrl

, anaprzeciw cmentarza 
w Krakowie posiada 
w ie lk i  w y b ó r  g*. Le
wych pomników z pia
skowca gi inńtu i mar
muru. Podejmuje się 
wykonania grobów w 
miejscu i na p/owin 
cyi T tltłtR  1359.

i  wielka butelka 1'— K, 
130 „ 
1-50 
2 ‘.~

Szlachetne Wina Węgierskie
Zieleniak . .
Samorodner . . 1 
Hegcnayskie . . 1 
Tokuj wytrawny 1 
Tokaj Szamorc dner

stare  1 „ „ 2 60 „
T okaj Maśiacz . 1  „ „ 4-— „

Przy zaknpnie lOciu flaszek 1 darmo. 
Dla Przew ieleb. Duchowieńst va pole 

ctun Wina Mszalne t  beczkach za liX) litr 
po Koron 72, 80, 110, 120- 150 i 200. 

HURTOWNY HANDEL WIN

Jatfba Picljły w Podgórzu
,TnT.iT.,Tt ,T, ToT. .ToS

!! N A POST !!
Ementaler Groyer 

Imperial Roquaforf

Bryndza
węgierska najlepszej jakości 

  polera -------

Wojciech Olszowski 8
KRAKÓW 

Mały Rynek róg ul. Szpitalnej

W Krakowie ui. Kanoniczna L 18.
JEDYNA W CłA TT

p ABRYKA PASÓW
■aszyaowyet

Ignacego W urma.
! Pożyczki I

z 4 ao 6°/0 od 200 Koron wzwyż, z poręczy
cielami lup bez, w 4-ro koronowych ratach 
miesięcznycl naje wypłacalnym osebom każ
dego stanu. Filip Fełd. Bank i biuro giełdo 
we. Budapeszt, VIII, Rakóczi-ut 71.

Objaśnienia gratis i franko 244 3 5

Na posiedzeniu kwietniowem b. r. 
Rada Arcybractwa Miłosiordzia i Ban
ku Pobożnego w Krakowie nada 
stypendya z fundacyi im. X. Biskupa 
Ludwika Łętowskiego i im Walerego 
Rzewuskiego czeladnikom pragnącym 
kształcić się w swoim zawodzie za 
granicą. O warunkach wymaganych 
do uzyskania tych stypendyi zawia 
domieni zostali przełożeń' dotyczących 
cechów Krakowa, do którego czela
dnicy właściwego rzemiosła po infor 
macye zgłaszać się mają. 296 3 1

Do sprzedania
okazyjnie zaraz.

Majątek tabularny, z budynkami, po
łożony 36 minut od Krakowa, nadają
cy się na gospodarstwo mloczne i t. p. 
za tOO.OoO K. gotówka wystarczy 

f 20.000 Koron.
Zgłoszenia przyjmuje Stanisław  Ropski, 

Kraków, ul. Szewska 1. 26. Dom dla handlu 
i Przemysłu, Główne biuro rząd ow o upraw
nione Kupna i Sprzedaży Ruchomości i Nie
ruchomości. 308 15 I

R  Do! sprzedania____
nowy fciyty’ dadiówką dom p ętrowy z ogro
dem, składający się z 8 izb 2 piwnic i utaj
ni Miejsce korzystne dla handlu, HUzko oi.a- 
cyi kolejowej, w zbiegu dwóch gościiic 5w. 
Cena bardzo przystępna Tarnawa D 'lna 
p. Zembrzyce Jan Polak. 306 62

powinna zapamiętać, że leguminy 
| jak strudlo, knedle, ciasto, tor

ty, pudingi, pianki babki parzone, 
Pączki, obwarzanki, makaron, mnie 
ty, makaron ze szynką, rogalki, pla
cki, kołacze 1. t. d. v wielu przy 
padkach, szczególni j dla diieci — 
8 , lepsze od skcmbinowanych po
traw mięsnych, jeżeli n p zyrza- 

dzane z dodatkiem

M d  do pieezywa Dra M i i i
po 12 h. pe 12 h
gdyż w tely 8ą nie tylko pożywne 
lecz i %ttf ’ strawne, co znowu dla 
dzieci |iM :ada nieocenione znacze
nie. Przyządzajcie za*em dla dzieci 
wiele takich legnmin z proszkiem 
do pieczywa Dra Oetkera, k. óry na
być można wszędzie wraz z dosko

nałymi przepisami.
Zdrowy, pożywny, łani.

Uwsżać na to, aby dostać prawdzi
wy Dra Oetkera.

Z arząd pasiek' Antoniego Kasińskiego  
 . w Jeziorzanach --------

aTTjomcźów"wysyła v 6 kilowych blasza 
nkach, wszystko upłatnie, prawdziwy miód 
lipowy w cenie 7  kor. 50 ha1., a wyborny 
miód 8 k"ron. Wysyła również miody pitne 
wyszczególnione na kilku wystawach, tak 
stołowy, kasztelański, królewski i miody pi
tne owocowe jak Borćwczak, Maliniak, De
renie k, Wiśniak, Wino^roniak, Urzyniak 
i t. d. w 5-kilowych bla-zankach, wszystkie 
opłatnie w cenach od koron t> 40 hal. do 
koron 6 70 hal. Cenniki na żądanie franko

C. K. AUSTRYACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE.
Z im o w e w y c ie c z k i do m ie js c  s p o r to w y c h

Miejsca sportowe
Stacye kol.

Kai wary a

Sucha

Jeleśnia

Żywiec
Milówka

Sól

Saneczki N a r t y

Naturalne to
ry w oko'icy 
Tor Magórki

Okoliczne wzgórza

Magórka 
Babia Góra 

Pilsko, Babia Góra 
Romanka 

Kikuli 
Barania 
Racza

Rozkład jazdy

P. O. 

1 - 3
9 6 

IG40 
1120 
265
322 
4 io 
438

P. O.

1 — 3
115
255
360

Miejsca sportowe R o z k ł a d  j a z d y
Sfacye kol. Saneczki N a r t y P. O. 

1 —  3

+  
P. O.

1 -  3

P. O. 

1— 3

P. O

1 — 3

P. O. 

1 -  3

P. O 

1 — 3

■ON m 0
Maków

Chabówka
— Babia góra 

Luboń, Obidowa, Niedźwiedź 
Obidowa, Niedźwiedź,

» n 
Gubałówka, pod Reglami, 

Kalatówki, Wrótka, Giewont

Tam i z powrotem &

Lasek 
Nowy Targ 
Zakopane Kalatówki

Gubałówka

906
1142
1221

114
135
224
236
340

345
65?
6*3
740

1207
222
249
339

1 udj. Kraków prz.
1 prz. Sucha odj. ' 

„ Maków „
„ Chabówka „

1
445
202
120

1332

1109
8fc5
8‘"
74Ż

600
325
251
207

2-80 
2 80 
390

Czerwone Wierchy, Goryczkowa 
Kssprcwy, Liliowe, Świnica 

Żółta Turnia, Kopa Magóry Ornat 
Błyszcz, Bystra, Kamienista,

8uo
8*8
8^3
96?

355
4I4
455
6§a 1

odj „ prz. 
prz Lasek odj. 

„ Nowy Targ,,
„ Zakopane „ i

1213
1124
1112
1010

7is
60Ó
6i«
5*5

S 1156 
S 1109 
S 10^3 
S 10ć§

4-80 
510 
6 00

+
P. O.

1—3
345
511

+  607
K u r su je  do  
30'4 I 9 | 12 w  
d n ie  p o w 
s z e d n i e  p o 
p r z e d z a j ą c e  
n i e d z ie l e  i 

ś w ię ta .

P. O. 

1—3-
8fo 1207
934 r S

1037 231
1141 422
1205 455

7 i8
7 ÓB

P. O.

1 - 3
Tam i z powrotem

odj. Kraków prz ,,
prz. Kalworyn odj

„ Sucha „
„ Jeleśnia „
„ Żywiec „
„ Milówka „
„ Sól

P O.

1—3
600
423
3^5
9 “
930-
83?
8*3

P. O. 

1 -  3
706
622
530

P. O. 

1 -  3
445
3f2
202

U03
10<0

944
920

P. O 

1 -  3
1109
943
85f>
641
60"
509
440

■g« n O.2, °3sc — ićaj "2u N

1-50
2 80 
390 
4-20 
4-90 
5‘30

K ursuje do 30|4 1912 w dnie pcwerfdnie prpiztdzające ii:< dziele i święta
S. Kursuje do 30|4 1912 tylko w niedzielo i święta, względnie pizy b<2pośrtdriio po sobie następujących driach świątecznych

w ostatnim dniu świątecznym.
Osobny wagon lii kl. dla uczestników sportów zimowych, kursuje przy pociągu odchodzącym z Krakowa do Zakopanego o godzinie 12°7, w no

cy z dnia powszedniego na niedzielę inb święto i przy pociągu odchodzącym z Zakopanego do Krakowa o godzinie 516 w niedziele i święta, względnie
przy p a i u  bezpośrednio po sobie następujących świętach, w ostatnim dniu świątecznym.

W liP C i m
Polecamy gorąco wszystkim, którzy mają zamiar jechać do 
A n t r y U  lub K a n a d y , aoy uaali się z pełnem saufasieni

tyłka wprost do

Biura podróży Zofii 8'esiadecKiej w bświgciimu
które nie ma żadnych agentów, ani naganiaczy.

CHRZEŚCIJAŃSKI BANK LUDOWI
pod firmą ■

Chrześcijańskie Towarzystwo
oszat dnośd i pożyczek

w Krako«fi«, Plac M iryackl 2 .

na 5a/»przyjmuje w k ła d k i oszczęan.
"•' i o p ro c e n to w u je  Jo od d n is  w łożeni* . B B B H B

Udziela sw y m  czło n k o m  pożyczki hipotecznej wakato
we, za  p o rę c z e n iem  i na podkład aa dogodnyeb warunkach
Bodziny urzędowe: se 9 -1 rasę oudzloanla z wyfatkłaa niedziel I świr i

ZAL0Z0NY W ROKU 1872.

ZAKŁAD
liHKJDU

BRACI

TREMBECKICH
w Krakowie 

Rakowiecka I 7
(dom w ł^ny) Telefon 462 
Podejmnje się wykonywa
nia w s.elkicli robót v» za
kres ten wchodzących, a w 
szcze~ś li. ości GROBO-
WCOW i POMNl.iOW, 

tak w miejscu jak i na prcwincyl. 
lrc a wielki wybór gotowycn pomników 

z piaskowca marmuru i granitu.

Zarząd dóbr Kozy poszukuje

Praktykanta lasowega
za wynagrodzeniem. Zgłoszenia wprost do 
podpisanego Zarządu. 316 6 2

Płótna korczyriskia 
Weby irlandzkie

Szirtyngi — Chiffony, —  Porka- 
Pny — Batysty —  Dymki i t. p.

z Fabryki
S e h r e I l a  i Synów w Wiedniu.
■■a bieliznę wszelkiego rodzaju, poleca 

po cenach fabrycznych

Marya Prauss,
Wraków, Rynek gł. i. T. Tol Nr. 132.

Próbki na żądanie odwrotnie

I

PiŁHHSZY B ńiiim sia  POLSKI

W KRAKOWIE 

Uł. SlaHlktoWSka 31
o b o k  p lantacyj

poleca po najniższych cenach czysto 
rasowe psy: Bernardy, Doggi, Pudle,
Bulldogi, Jamniki, Fozterynry, Spitze, 
Owczarki i t. p. — Wszelkiego rodzaju, 
rasowy Drób. — Zagraniczne śpiewa
jące i egzotyczne Ptaki. Wypycha pta
ki i zwierzęta etc. — Cenniki d»nnu 

213 15 5

t N cia7 lri I I

j Zakłady ietzrueie Ora B re h m e rła
Lekarz kierujący Dr, F W ehmer 

(nhalatoryum, gabinet Rontgenowskl. 
Ruricya letnta i zimowa. Starożytny 
park. 661 metr nad p morza.

ÓS*

Elektryczne światło. Opslśniś 
gorącą parą. — Prospekty bezpłatnie, 

i  ta; ja  kol Frledland, Bez. Breslau.
o * 5

Gotbersdorf na Śląsku. |

R o d z i m y  n i e  z w l e k a ć  !

Jeśli was dręczą bóle reumatyczne, cierpienia godowe, d* rde 'w  
w rękach lub nogach, ból głowy lub zębów, o id jjw łk l całonków 
i iune dolegliwości powstałe skutkiem zaziębieni* tu używajcie s 

całem zaufaniem znakomitego naclerSal* pad nazwą

I S i m O l H E N T O L
I o h t i c  m e n t o l  wszędzie co ttahyclu/
Każda flaszka zacpatrzona p l o m b ą

Jeśli gdzie tlenia, należy sprowadzić wprost i Gabot&.oryom chemtctasg* 
-----------------  Aptekarza EDELMANA w S a m b o r z a , . W .  — __

I C H T I 0 M E N T 0 L  WYSYŁA SIĘ O P L ^ T N l E  (FRANKO)
flaczek z l 8 U r. 10 flanek  za 10 K»>- 25 tlatzak z* 23 ker.

27 110 I

Powieści, podróże, pamiętniki III
I! Najtańsze wy dawnie wto książek polskich!!

Bibloteka dziel wyborowych
Co tyd zień  książka 1 C ena k a żd eg o  tom u w  pren u m eracie ty llk o  19 y, kop. 

  W  r o k u  1911 w y s z ł y  — -
M Rodziewiczówna, Magnat powieść 
S Tokarzewski Pośród cywilnie umarłych 
G. Zapolska, Janka powieść 
W. Szyszłlo, Pod zwrotnikami podróż 
Z Różycki, Figle młodego satyra nowele 
Anatol France, Pamiętnik mego przyjaciela 
Alexy Kurcyusz, Brazylia podróż 
Tadeusz Konczyński, Siadem tęsknoty powieść 
K Przerwa Tetmajer, Otchłań powieść 
Alfred Binet, Pojęcia nowoczesne o dzieciach 
Pamiętnik Henryka Dembińskiego 
Teodor de Wyzewa, Gwalbert powieść 
Pamiętnik ks. Maryi Wołkońskiej 
I. Wazów, W walce o wolność powieść 
Lew nr. Tołstoj, Wojna o pokój powieść 
K. Bielska, jedenaste przykazanie nowela 
A Lichtenberg»r, Nasia Minia powieść 
Wiktor Gomulicki, Dwa romanse nowela
Ks d‘ Abrantes, Cesarzowa Józefina pamiętnik z czasów I. cesarstwa 
M Hełys, kwiaty zamkniętego ogrodu szkice z życia kobiet w Turcyi 
Johan! Aho, Do Heflsingforsu podróż

Warunki p enusn srały
BEZ OPRAWY:

NA PROW1NCYI:
Rocznie rb. 1260 

Półrocznie rb. b'30 
Kwartalnie rh. 315 

Za odnoszenie do domów 15 '»op. kwart dnie.
Za oprawę dopłaca ó ę 6 rD r o o z n ie ,  3 b  p ó l  p o c e n ie , 1 Pb. 3 0  k o p  k w a r t .

A d m i n i s t r a o y a  W a r s z a w a ,  N o w o  S i e n n a  L . 2 .
Redaktor Zdzisław Dębicki Wydawca Kazimiera Gadomska.

UTRZYMANIE ZDROWEGU
polega głównie na utrzymaniu, pobudzeniu i uregulowaniu trawienia i usunię 
ciu przykrego zatw ardzenla Skutecznym środkiem, z wybieranyob, najlepszych 
1 najskuteczniejszych ziół leczniczych, sfarannio przyrządzonym, pobudzającym 
apetyt, przyspieszającym trawienie i lekko odprowadzającym, który esuwa, 
i łagodzi znane następstwa nieuiniarkowania, nieodpowiedniej dyety, zazięlim 
nia. siedzącego trybu życia i przykrego zatwardzenia n  ̂ zgagę, iMibij.iiiii’ 
s ię . nadmierne tworzenie się kwasów ) kurczowe boleści jes D rt 

B a la a m  A o ład k o w y  z apteki B Fragnera w Pr adze

O STR ZEŻEN IE!
( T 0,0 B FRAGNER Al

Wszystkie części opakowania noszą 
prawnie śtpanawany znak aohronny.

0. k. Dost.
wny Apteka Dworu

,.ZUM SCHWARZEN AOLER" PRAG KLEINSElTE 203, Ecke d. Nerudgasse 

WYSYŁKA CODZIENNIE. CALA FLASZKA 7. K. PÓŁ FLASZKI ł Koi
Poczty za n Idt.ianlfcm K 1-50 mata flaszka, K. 2 80 duża .lastka , * 4-7o, z w ielkie u 
K, S --  l  w ielkie fl„ K. 22 -  14 wielkich fl do w szystkich MStacyl monar aastro-w ęgler. 

frank. -  Składy w sptekar' .‘ nsrro W ęgier.
i - i -  W Krakowie w aptek >ch; M. M asłowski M Reder i K W IszmrwM i — • ■

W \vARSZAWIE: 
Rucznie (52 t)  rb. 10' 
Półrocz. (26 t.) rb. 5‘ 
Kwart, ( i3 t.) rb. 250

ZA GRANICĄ: 
Rocznie rb. 
Półrocznie rb. 
Kwartalnie rb.

16-— 
8‘ — 
4 —

Bełz Z Wenecyi do Neapolu R. 3-— 
I Bimł: Dusza i ciało . . . K. 4'50 

Boy. Szopka krakowska 1912 K. 2‘— 
Homolacs: Bajka o Azie . . R 5'— 

j Jellenta C. Grający szczyt . K. 4 50 
Miizanotedki: Szkice pedogo-

giczne .............................R 2‘ —
Nietsche: Pisma T. II. (n. w.) R. 5'20 
Nevcomb: Astronomia . . . K. 6’50 

L Kisielewbui: Z  Wędrowiec . R. 3’20 
Krzyżanowski Adam: Socy-

a l i z m ................................R. — 60
Szczęsny: To qp się stało Poezye R. 4 70 
Zdziechcnaki: Opoka . . R. 5\50
Zawiliński: Z kresów polszczy

zny .....................................K. 2 50
poleca:

S. A. Krzyżanowski Księgarnia Kraków 
Rynek 303 3 2

■>**. - r : : \

t e

UYDRY 
UJYROBU 

„ 3POŻYU/CZE
„VYDH0WI\A PROGOWi-
dobra  żytnia kawa. C Z C C H Y .

15 ciągnień
ROCZNIE
=  15 głównych wygranych.

a to 199
4  po K. 90 000 — 2 po K 30.000 -  2 po K. 20 0 0 0 — Frcs 100 000  
7 5 T00 — 20 000 — 2 po Lirów 30.000. — i 2 po Lirów 15 000 —.

podaj: się następnjącą polecenia godna grupę losów, a mianowicie:
I węgierski los czerwonego j(rzy2a 11 węgierski los bazylika 
I wioski „ „ n | (  tarlaki los łyłuniowy
1 kupon prem. losu kredytowego ziemskiego z r. 1880.
Do nabycia za gotówkę według kursu dzi-njego »lb) 5 wymienionych losów

razęm

w 48 , miesięcznych rat po 7 koron
Niepodzielne prawo dla nabywcy natychmiast po przesianiu pierwszej raty przez 
przekaz pocztowy lub za pobraniem. — Przy zmianie reguleje się ceną jatnajtani -j.

EDWARD URBAN Berno, Don Woni Grasstr Plalz 23|25.
(we własnym domuY.Uczciwych stałych odsprzedawców przyjmuj* wszędzie

Ceny n isk ie  ! W ysoka p row lzjs I

m ą c z k a  d la  d L .ec i. op ła tk i i innp  
vyrofcy jedyne w  iw o im  rod zaju  

= Zażądać  c e n n in a  =  m

Zdolni kuocy
z działu kolcnialno-spożywcze^oznaj
dą st ałe zajęcie Jako kierownicy prze
dsiębiorstw handlowych po większych 
miastach kraju na korsydtnych jwa- 
runkacb. — Wymagana kaucya w go
tówce od 1500 do 2000 kor. Oferty 
tylko pisemne wraz z odpisami jświa- 
dectw i fotografią do Zarzadu g’ó- 
wnego Tow. Kółek rola’czych we Lwo
wie ul. Kopernika 11. .24 3 l

li

Znakomite w ustawieniu i użyciu tanie

Ogrzewanie domów Ala pojedynczych rodzin
jest .wentylacyjne ogrzewanie św.ieżem powietrzem, — także w kagdym sta
rym domu ł itwo dające się zastosować. — Prospekty darmo i opłatnie

Lnftheiznngsbangesellschatt G. m. b. H., Wien XVII 3.

I
uzdolniony przedewszystkiem w po- 
z iwanfu i oświethniu znajdzie posaaę 

na korzystnych warunkach

MilfKORZENNY

Di leniem Spółki komandytowe] właścicieli „Głosu Nirodu" W yław ia l odpowiedział ujr redaktor Jan  Matyasik Drukarnia „Głosu Narodu"

w klimatycznej miejscowości je st do 
sbrzedania. Potrzebna gotówka 3— 4 
tysięcy kor. Bliższych informacyi udzie
li ustnie lub piśmiennie p. Władysław 

Danko, Kraków, „Głos Naruóu“
__________________________
(pod zarz. J. K. Dobzraóskiego) w Krakowie uL św. Tomasa* L 35


